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Przedpłata wynosi;

w Kraków, b :
miesięcz e ft d r., 35  cnt., kwar­
talnie 4  d r  , pćlrooznie 8  d r., ro­

cznie I G  dr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 
5 zł? pćłrooz f  O  dr., rooznie 9 0  d r

Numer pojedyńozy 8  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogł. szeń :'

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  cnt., za nastę­
pne po 5  cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 95 cnt. „N adesłan i 9 0  cnt. 

od wiersza
Adres dla telegramów 

„ K U I U Ł l i "  -  K U  A  K  O W.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Kosztem kraju.

Czynią*? konkurencję nowej scenie 
polskiej w Stanisławowie, wybrali 
się niektórzy panowie z naszego li 
beralnego obozu, między nimi poseł 
dt August Sokołowski aby z po­
wodu wyborów posła do Rady p ań ­
stwa z okręgu Stanisławów Tyśmie- 
nica dać kilka zajmujących pized- 
stawień w Stanisławowie i okolicy 
i u b aw ić  tem siebie i drugich. Nie 
możnabv noieć nic przeciwko temu, 
jeśli panowie mający czas i pienią­
dze pragną i jedno i drugie obrócić 
Ua zabawę, atoli jeśli zabawa ma 
się odbyć kosztem kraju, toć nie 
będzie od rzeczy zapytać, czy kraj 
istotnie będzie miał z mej jakąkol­
wiek pociechę.

Zdaje nam się, że całej naszej 
biedy główną przyczyną było i jest 
przedewszystk.em to, że się zbyt 
ochotnie bawimy w partje i walki 
partyjne, zamiast starać się o to, 
abyśmy do każdej sprawy mieli dziel 
iiyck i znakomitych ludzi, którzyby 
krajowi więcej realnego pożytku a 
imieniowi polskiemu chwały przy 
sporzyli.

W szelki postęp i ideały dem okra­
c i  polskiej w szlachetnem tego sło­
wa pojęciu pozostaćby musiały na- 
zawsze nienchwytnem jakiem ś dąże­
niem, gdyby podstawowego nie przy­
jąć hasła: że wezelkie względy u- 
stępować powinny, gdzie idzie o byt 
nasz narodowy i ekonomiczny. P rzy ­
jąć też należy, ze każda praca na 
tej zasadzie oparta i do tego celu 
w iodła., j e s t  równie zaszczytny a na 
tem większą cześć zasługuje im je s t  
uciążliwsza a mniej popłatna.

Karierowiczem jest nietylko ten, 
który na drodze urzędowej lub w 
jakiej pracy zawodowej ponad za- 
sługę wyższe chciałby zdobyć sto 
pnie i dochody, ale przedewszystkiem 
ten, który w mandacie wyborczym 
uPatruje wyższy zaszczyt, jakkol 
wiek je st on tylko innym pracy ro- 
dz*jem, odmienną formą służby k ra
jowej.

Jeśli przeto przy wyborach pada­
ją  siow t o „wielkim zaszczycie", 
"Wypróbowanych barkach", „zdol 
nościach politycznych" i „politycznym 
charakterze", to słow te brzmią me 
Wątpliwie bardzo pięknie, ale zagłu 
8ząję inne, które wywołuje paląca 
potrzeba chwili obecnej a są nie­
stety oparte na zbyt ciężkich pró 
bach i przejściach, na doświadczę- 

opłflconem łzami setek rodzin 
1 dlngoletniem powstrzymywaniu 
uaszego społeczeństwa w cyw iliza­
cyjnym pochodzie. Słowa te zaś 
^Vztn ią : Polak duszą i sercem, w
fcWoim fachu zdatny i zuakomity, e- 
nergiczny, przy wyższem w ykształ­

ceniu i szerszym ua rzeczy poglą 
dzie.

O charakterze mętna nawet po­
trzeby mówić, bo charakter każdej 
pracy jest podwaliną, a gdzie go 
niema, wszelka praca staje się w  ęcz 
niemożebną. Wypróbowanie jest i 
niepotrzebne i wprost śmieszne, bo 
przecież jedną stanowimy rodzinę, 
znać się powinniśmy i wiedzieć, do 
czego każdy z nas na podstawie sił 
swoich i zdolności jest zdatny. Po­
zostaje więc tylko owa cecha poli­
tyczna występujących kandydatów, 
która znów ma tylko partyjne zna 
ozenie.

Obecne wybory stanisławowskie 
najlepszym tego dowodem

Regulacja waluty i kwestje z nią 
pokrewne, nietylko nie są sprawami 
diobuej wagi, jak mniema „K urjer 
lwowski," „Nowa Reforma" i poseł 
dr. August Sokołowski, ale mają 
one zasadniczą doniosłość, bo nieod­
powiednio przeprowadzone mogą się 
odbić przedewszystkiem na przemy­
śle naszym, na handlu rodzimym, 
na rolnictwie, a ogromnie także 
wpłynąć na położenie klas pracują­
cych. Szczególniej kraj nasz m ógł­
by równie łatwo przez mniejszą ba­
czność lub nieświadomość rzeczy 
K oła polskiego dojść do takiej sa­
mej ruiny, do jakiej doszły w swoim 
czasie wscbodn.e prowincje państwa 
pruskiego wskutek zaprowadzenia 
nagłego waluty złotej.

JeżeL więc miasta Stanisławów i 
Tyśmienica mogą dostarczyć Kołu 
polskiemu znakomitą i fachową w 
tych sprawach s J ę , to może to być 
dlatego okręgu wyborczego wielkim 
zaszczytem, a dla kraju niemałym 
pożytkiem.

Jedno wystąpienie na konferencji 
walutowej nie dowodzi wprawdzie 
niczego, zdaniem „Nowej Reformy," 
ale zdaniem wszystkich ludzi c h a ­
r a k t e r u  jedno wystąpienie charak­
teryzuje człowieka, a ja k  słusznie 
pisze „Dziennik poznański," profe­
sor Milewski złożył na tej ankiecie 
m stylko dowody swych z d o l n o ­
ś c i ,  ale o d w a g i ,  „dzielnie wy­
stępując w obronie interesów Gali 
e przeciw opinji rządu i fi­
nansistów niemieckich." Nie o 
jego tedy charakter pytać należy, 
ale racząj o charakter posła dra 
Augusta Sokołowskiego, który św ia­
dom swej wobec kraju odpowiedzial­
ności obecnym swoim w Stanisław o­
wie debiutem, rm ysłu politycznego 
i znajomości potrzeb kraju tak wy­
mowny złożył dowód. T akże je d n o  
tylko wystąpienie, ale wybitnie 
charakteryzuje p. Sokołowskiego i 
„Nową Reformę".

Czyż jeszcze pytać potrzeba, o co 
tym panom chodzi? Om poprostu 
pragną zwycięztwa partji, jednodnio­
wego tryumfu w kole zauszników. 
Ale co je st wielce obu. zającem w 
tej sprawie, to przyłączanie samo­

wolne do tej partji ludzi, których 
nieskazitelny żywot nie potrzebuje 
reklamy, ani też liberalnej pokryw ki

Mamy na myśli dra H enryka Za- 
theya, rzekomego kontr - kandydata 
profesora Milewskiego, który długo­
letnią na swojem stanowisku pracą 
zawodową i gorhwośr-ią w życiu pu- 
blicznem, zasłużył sobie niewątpli wie 
na tyle względów i szacunku, aby 
nie nadużywano jego imienia do wal 
ki partyjnej.

Znamy obu kandydatów a przeko 
nani jesteśmy, że pod względem o- 
wej postępowości obaj stoją na je-" 
dnym punkcie, bo z wyjątkiem po­
szczególnych chyba jednostek, w szy­
scy prawie obywatele kraju muszą 
dążyć do istotnego postępu i w ka- 
żdem działaniu do tego głównego 
zmierzać celu, aby poczucie narodo 
we w nas potężniało a kraj dźwi­
gając się ekonomicznie dochodził do 
coraz większego wzrostu i dobrobytu

Porzućmy raz Więc intrygi wy­
borcze i powiedzmy sobie, że ni w 
prawo ni w lewo. nie za tym lub 
owym partyjnym  sztandarem, ale 
ciągle naprzód iść potrzeba z odwa­
gą , rozumnem sił obliczeniem i św ia­
domością celu.

A jeszcze jedna nakoniec uwaga.
Przeciw profesorowi Milewsk’emii 

podniesiono jeden arcyw ażny argu 
ment regulamin wyb.rczy

Nam się zdaje, że m-asta Stani­
sławów i Tyśmienica na to wybie­
rają posła, aby dzielnie krajowi elu 
żył i ten wzgląd decydować powi­
nien, a urn foi malistyczry i studen 
cki w ybieg, że nieformalnie zaleco­
no kandydata. Panowie z liberalnej 
partji uznali ważność aktu wybor­
czego delegując do Stanisławo*va 
tak wielkiego męża, jakim  je s t  vfp. 
dle własnego mn.emaiiia poseł dr. 
August Sokołowski.

Niechże łaskaw ie uzimją także i 
doniosłość tego swego postępku i 
mech zrozum ieją, że w żadnym kra  
ju podobny wybryk partyjny nie 
mógłby być tolerowanym , bo w ża­
dnym kraju i w żadnym narodzie, 
w którym jest jak aś  rodzinna spój­
nia, nie dopuszczono by do podo­
b a’. ch żartów, wobec ciężkiego po 
łożenia całej niemal ludności.

Bawcie się panowie, jeżeli 
macie czas i pieniądze, ale nie 
kosztem kraju!

Reforma podatkow stałych 
osobistych.
(Dokouciuiiioj.

Pamiętne są w tym względzie słowa na­
szego męża stanu 6. p. Ottona Hausnera, 
który w r 1884 w parlamencie wiedeń­
skim podczas obrad budietowyoh w mo­
wie ob lerne wyrzekł między innemi, co 
następuje: Będąc długie lata właścicielem 
ziemskim we wschodniej Galicji, płaciłem

z tego mienia tytułem podatku gruntowe­
go, zarobkowego, dochodowego, domowego 
i gorzelnianego przeszło 20.000 złr. rooz­
nie i wzdychałem częstokroć za ulżenem 
mi tego ciężaru nadmiernego. Nie m->gąc 
się doczekać ulgi i zniecierpliwiony kło 
potami gospodarezemi, sprzedałem ów 
majątek ziemski za pól miljona złr i za­
kupiwszy sobie następnie obligi i renty 
(notabtne austrjackie, bo jestem patrjotą) 
nie płacę dzisiaj ani szeląga podatku! 
Czy nie jest to szczerą prawdą, pytam się 
pp. miljonerów tu obok mnie w Radzie 
państwa w doić mnogiej liczbie zasiadają­
cych, a nic zgoła, tak samo jak ja, rzą­
dowi nie płacących !! ?

Na to przemówienie „ad hominem" nie 
było odpowiedzi, tylko minister skarbu 
westchnął głęboko nad niedostatkiem finan- 
sowośct austrjackiej.

Tak tedy idzie obecnie o to, aby przy­
musić także kapitalistów do ponoszenia 
ciężarów publiczuycb, czego jednak wedle 
naszego zdania, możuaby w zupełności do 
konać prostszym i skuteczniejszym spo 
sobem. gdyby p. minister zaniechawszy na 
teraz wielkiego, a wcale niewydatnego 
dzieła z reformę podatku zarobkowego i 
ogólno-dotbodowegu. poprzestał na wpro­
wadzeniu jednej uowości podatkowej, a 
mianowicie podatku osobisto - dochodo­
wego.

Niech m ni ster skarbu pamiętny słów 
myśliciela Monta gue qui trop embrasse, 
mai etreint zadowoli się urzeczywistnie­
niem jednego pomysłn dobrego, bo tamte 
nastręczają zbyt wielkie skrupuły i uzasa 
dnione zarzuty przeróżnego rodzaju W 
naszych czasach bowiem, w których tyle 
się gromadzi chmur gradowych nad Eu 
ropą, gdzie militaryzm wysysa wszystkie 
soki żywotne społeczeństwa pod hasłem: 
„kto kogo przetrzyma" i gdzie wszystko 
niemal się chwieje, nie wolno wdawać się 
w rozwlekłe, a może i zwodnicze ekspe- 
rymenta finansowe, a już bynajmniej niech 
p. dr Steinbach qie zazdrości sławy 
wielkiemu finansiście frano. Colbertowi, 
któremu po śmierci położono nagrobek z 
napisem:

Caron, voyant Colbert sur son rwage,
Le prend le nogę auss.tot,
De peiir, qu’d ne m d / un impo’ .
Sur sa barąue et sur le pas. age. . .

Z KRAJU.
Egzamina dojrzałości.

Piśmienne egzamina dojrzałości rozpo­
czną się w szkołach średnioh Galicji za 
cLodniej i w Krakowie dnia 9 maja, w 
szkołach zaś średnich G uicii wschodniej 
dnia 15 maja b. r

Ustne egzamina dojrzałości w szkołach 
średnich rozpoczną się w bieżącym roku

a) W gimnazjach:
1. w Bo hni dnia 4 czerwca;
<> w Brudach 3 lipca;
3. w Brzeżanach 14 lipca;
4. w Drohobyczu 10 czerwca;
5. w Jarosławiu 23 maja;
6. w Jaśle 7 czerwca;
7. w Kołomyi 5 lipca;
8. św. Anny w Krakowie 7 czewca;
9. św. Jacka w Krakowie 20 czerwca;
10. I I I  w Krakowie 13 cserwca;
11 skademickiem we Lwowie dnia 20 

czerwce,
12. I I  we Lwowie 20 czerwca;

13 Franciszka Jósela we Lwowie 20 
czerwca ;

|4 . IV we Lwowie dnia 27 czerwca;
15. w Nowym Sączu 23 majs;
16. w Przemyślu 30 maja;
17 w Rzeszowie 31 maja ;
18. w Samborze 14 czerwca,
19. w Sanoku 14 czerwca;
20. w Stanisławowie 23 czerwca;
21- w Siryju 30 czerwca;
22. w Tarnopolu 23 czerwca;
23. w Tarnowie 20 czerwca;
24. w Wadowicach 1 czerwca ;
25. w Złoczowie 2 lipca;

b) W szkołach realnych:
2 6 .  w  Krakowie 25 czerwca;
27. we Lwowie 17 czerwca;
28. w Stanisławowie 13 czerwca.

Zasiłki i pożyuzki bezprocentowe dla do­
tkniętych nieurodzajem

(Dokończenie).

Uzuaniu Wydziałów powiatowych pozo­
stawił Wydział krajowy, czyli i którym 
gminom wypadu e przyjść w pomoc udzie 
leniem pożyczki, a którym dostarczeniem 
wprost zboża na zasiew lub nasienia zie­
mniaków w naturze.

Na podstawie nadeszłycb szczegółowych 
relaeyj Wydziałów powiatowych i posta­
wionych żądań, przystąpił Wydział krajo­
wy zaraz po zapadłej uchwale sejmowej do 
rozdziału z sumy 100.000 złr. bezzwro­
tnych zapomóg i bezprocentowych poży­
czek.

Bezzwrotne zapomogi otrzymały nastę­
pujące Wydziały powiatowe: Wadowice 
2000 złr., Brzesko 500 złr., Chrzanów 
.000 złr., Gorlice 50u z łr , Kraków 1000 

złr , Wieliczka 1000 złr., Myślenice 2000 
złr.

Pożyczki bezprocentowe otrzymały wy­
działy powiatowe: Kraków 3000 złr. W ie­
liczki; 5000 złr.

Obecnie odbyło się w tym celu osobne 
posiedzenie Wydziału krajowego, na któ- 
rern przyznano dalsze pużyczki bezprocen­
towe i zapomogi bezzwrotne.

Pożyczki bezprocentowe otrzymały Wy­
d z ia ły  powiatowe Białe. 3000 złr Bo­
chnia 5000 złr., Brzesko 3500 złr., Chrza­
nów 4000 złr., Dąbrowa 2500 złr., Gor­
lice 3000 złr., Grybów 3000 z łr , Kolbu­
szowa 40u0 złr., Limanowa 3500 złr., 
M.eleo 3000 złr., Myślenice 4000 złr., 
Nisko 3000 złr., Nowy Sącz 3500 złr., 
Nuffy Targ 3500 z łr, Pilzno 3000 z l r , 
Ropczyce 3500 złr., Rzeszów 2500 zlr., 
Tarnów 2500 złr., Wadowice 3500 złr i 
Żywiec 3000 złr

Zasiłki bezzwrotne otrzymały W y d z ia ły  
powiatowe: Nadwórua 5O0 złr., Sambor 
500 z łr, S.aremiasto 500 z łr , Rzeszów 
500 zlr

Ogółem rozdano zatem na pożyczki bez 
prucentowe sumę 74.500 -złr., zaś na za­
pomogi bezzwrotne 10.000 zlr Pozostała 
zatem jeszcze kwota 15.500 złi , którą 
zamierza Wydział krajowy użyć na dalszą 
pi .moc w tym stosunku, iż 10.000 złr., 
zarezerwowano na zapomogi bezzwrotne, 
zaś 5500 złr., na pożyczk1 bezprocen­
towe.

Wyd?’.ał krajowy asygttując do wypłaty 
powyższe zasiłki głodowe, oznajmił Wy­
działom powiatowym, ii pozostawia ich 
nznauiu, w jaki sposób mają być użyte 
zasiłki. Wydział krajowy wyraził jednak 
zarazem zdanie, że najlepiejby było zaku­
pywać żywność w naturze, ziemniaki lub 
kukurydzę i takową potrzebujących ob­
dzielać.

KURJER LWOWSKI

* C. k. proknratorja państwa skonfiskc 
wała pierwszy numer pisemka, kt&ie we 
Lwowie zaczęło wychodzić, p t. Obrona, 
dopatrując się zdrożnych celów w k.Branka 
młodego organu, mającego barwę silnie an­
tysemicką

* „Cavalleria rnstierna" cieszy się we 
Lwowie olbrzymiem powodzeniem; ne ka­
żde przedstawienie tej opery wczyrtkie bi­
lety są zawsze rozchwytane.

* Czytamy w Gazecie Narodowej■ Do­
wiadujemy się o nowym fakcie, świadczą­
cym o tem, jak rząd centialny popiera, 
krajowców. Oto celem wybudowania odpo­
wiedniego gmachu w Stryju ua pomieszcze­
nie biur sądowych wypracowano we Lwo­
wie plany i kosztorys, — wszyscy intere­
sowani nie wątpili, że rząd rozpisze ken- 
knrr i odbędzie się, jak to być powinno, 
rozprawa ofertowa. Stało się atoli inaczej. 
C ! rząd centralny bez porozumiewania 
się z kimkolwiek, a j nawet z ominięciem 
prenydjnm c. k. wyższego sąduj[tntejszego 
oddał przedsiębiorstwo bndowy żydkowi 
wiedeńskiemn, niejakiemu Kleinowi za ry­
czałtową snmę 356.000 złr. Czy tak być 
powinno, czy postąpiono odpowiednio — 
zwłaszcza, że krajowiec byłby mógł wnieść 
ofertę znacznie niższą — niech robie ka 
żdy czytelnik sam na to pytanie odpowie 
My stwierdzamy tylko, że zapewnienia rzą- 
dn tak często ponawiane o popieraniu przed­
siębiorstw krajowych i tym razem nie zo­
stały urzeczywistnione.

KURIER PROWINCJONALNY
* Czytamy w Gazecie P rzem yską  W 

Czarną niedzielę w Jarosławiu wrzało jak 
w garnku, bo p Goldflrger, głowa dzier­
żawców propinacji miejskiej, wydając córkę 
zr młodego Goliflngera, urządzał w swoim 
domu weselisko. A nlelaća to były gody! 
Zaproszono na me burmistrza p dra Die- 
tziusa, wicebnrmistrza p. dra Jrhla, radne­
go prof. p. Rychlika, lekai za p. dra Ple 
cna i lesztę pomniejszych wielkości jaro­
sławskich. Z począcan wahali się miejscy 
dygnitarze jawić się na salonach guldiin- 
gerowskich, lecz w kożen wziął utylitaryzm 
górę i ojcowie miasta stanęli w orszaku 
weselnych gości, jak jbden mąż. Po symbo 
liczne m stłoczeniu kieliszka przez pana 
młodego, T\v panna G ldfing f  zbStafr Ut 
panią Gtaldfingerową, zasiedli wszyscy przy 
suto zastawionych stołach uginających się 
pod ciężarem półmisków trefnych i koszer­
nych, pod baterjami flaszek różnego wago- 
miaru. Oddawszy podniebieniu, co jego jest, 
poczęto wznosić toasty. Pierwszy toast wy­
głosił burmistrz królewskiego wolnego mia 
sta Jarosławia p. dr. Dietzius — p i nie­
miecku . .  Gbstupuere emu e s . . .  oprócz p. 
dr. Segala, który głośno przeciw temu za­
protestował, wołając donośnym głosem: 
„T- się nie godzi! (In vino reritas) Za­
milkł więc pan bnrmistrz, biesiadnicy zer­
wał: się od stołu P dr. Piech — za bur­
mistrzem — ofuknął p. dra Segala, wy­
wodząc, że Galicja nie jest „Barenlandem" 
a każdy przeciętnie wykształcony człowiek, 
rozumie po niemiecku. Temu sprzeciwili się 
znown pp. Rychlik i dr. JaLl i byłby na­
stąpił exodui, gdyby nie spryt dyplomaty­
czny ojca Goldfiagera, który pochwycił za 
kielich i tnbalnym zawołał głesem „Ko­
chajmy się i dajmy sobie — buży!"

Ucichło; o p lo tły  się dłonie, łzy rozczule­
nia zabłys’y w oczach przed chwilą gnie­
wne ciskających błyskawice. Rozbrojeni w j 
chylili do dna pnehary. Muzyka zagrała od 
ucha poloneza i w Czarną niedzielę w 
chrześcijańskim królewskim wolnym Jaro ­
sławiu stanął do tańca w pierwszej parze 
burmistrz p. dr. Dietziuu, a za nim — re ­
szta.

Z A K T - I K A .
P0HE&Ć WSPÓŁCZUŁ

101) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszy).

My ludzi nie mamy ? — zawołał na to Mikołajek,
8 BUt.Ze k ?

Nie słyszałem nic o mm 
izac  ̂ Pan n 'e zna ®ucz^a ? był przecie w orga-

g a H ifc~- W jakiej organizacji ? — zapytał niecierpliwie

A to dobre* — zawołał Mikołajek, — a przecie 
p«n jak słyszę, byłeś także w organizacyi.

7~~. Nie panie, — odpowiedział mu sucho Zaklika, — 
ja ^  tej wafazej organizacyi, gdzie organizowano rzeź nie- 
tfiniąt Wcaje n ;e byłem, ja  byłem tam gdzie strzelano. 
I jeżeli vyasz BUCZlJk tyłku drugich organizował to mi tem 
jeszcze Wcale nie imponuje. Cóż on robi, ten Buczek?

. T  Go robi? co robi? jest, stoi wciąż na wyłomie 
i kieruje opimją puDliczną.

VTv > • a Batrzał na D**1g0 swemi ironicznemi oczyma, 
ale Mikołajek wcale na to nie zważał i mówił d a le j:

. .A Mruczka także pan nie zna? także służył w or- 
gan«acyi,

~  Nie, _  rzecze Zaklika, — to już prędzej znam 
B u c z k a , bo buczek, jak  mi się zdaje, mógłby przynajmniej 
by*! a0 czegoś przydatnym.

— A! Mruczek to człowiek, — rzekł prędko T arło ,— 
studyował medycynę w Paryżu 1,

— To ten jest przynajmniej lekarzem, — rzecze Zaj. 
klika — i zapewne ma k lien te lę ...

— Klienteli nie ma, bo się więcej za jm uje  publicznemi 
spraw am i. . .

Ale tu przerwał mu Mikołajek, mówiąc:
— To Dan i o Dziurkowskim zapewne nic nie wie?

_ O Dziurkowskim, — rzecze Zaklika, coś zdaje
m- się słyszałem  Pudobno coś p i s a ł . . .

— B agate la! — zawołał Mikołajek, — pisarz euro­
pejskiej sławy. Jakże ? więc pan nie zuasz nikogo i mimo 
to sądzisz, że my ludzi nie mamy?

A wtem otworzyły się drzwi, szerzej jak  zwykle, 
i wszedł człowiek dosyć słusznego wzrostu, około pięćdzie­
sięciu lat wieku, z piękną brodą i wąsem sumiastym, tro­
chę niedbale ubrany, ale pełen świadomości swojego zna­
czenia, co widać było p« pewnej sztucznie uti zymywanej 
sztywności całej postaci i głowie podniesionej do góry.

— Buczek! — krzyknęli jedni a drudzy przystępo­
wali do niego, aby mu rękę uścisnąć.

Buczek witał wszystkich, ale spostrzegłszy obcych, 
zwrócił na nich badawczą uwagę, wszelako Zegcia zaraz 
przybiegł ku niemu i powiedział mu nazwiska gości, doda­
jąc znacząco:

— Nasi przyjaciele z kongresówki
Natenczas Buczek zmierzył Zaklikę i Prąndotę cieka- 

wem. oczyma od stóp do głów, w czem się przebijało zj 
równo złe wychowanie, jak pewne niedowierzanie, i rzekł 
do Zakliki, podając mu rękę:

— Obywatel mieszka na wsi, czy w samej Warszawie? 
cóż tarn robicie w Królestwie? jakże się tam  dziś układają 
stronnictwa ?

Zaklikę uderzyło nieprzyjemnie całe wzięcie się tego 
człowieka a jeszcze więcej tytułowanie go obywatelem, ale 
odpowiedział mu dobrodusznie:

-- My w Polsce stronnictw politycznych nie mamy 
W naukach, w literaturze, w sztuce, objawiają się rozmaite 
prądy, często sobie przeciwne, które też walczą z sobą
0 prawdy naukowe, estetyczne, społeczne i filozoficzne, ale 
zresztą na stronnictwa się uie dzielimy, tylko rozwijamy 
wspólnie i jednomyślnie nasze siły żywotne i koncenti uje­
my je zgodnie w jednolitej dążności i w dążności oporu.

— To źle, — rzecze mu Buczek, — bo ten opór na 
nic się nie zda, jeżeli nie iest na  wskroś demokratycznym. 
Opór szlachty to czysta illuzya, szlachta się zawsze poro­
zumie z monarchiją, bo sam a tylko w monarchii ma racyę 
bytu. My tutaj, panie, mamy stronnictwo demokratyczne, 
które się op.era na miastach i ludzie a na szlachtę wcale 
nie liczy. Miasta i lud, w nich przyszłość, tak panie.

— Jużci zapewne, — odpowiedział mu Zaklika, wy­
silając się na cierpliwość, — że miasta i lud mają przy­
szłość przed sobą. Nikt więcej odemnie nie jest za tem, 
ażeby miasta się moralnie i maieryalnie podniosły i aby 
lud się oświecił i rozbudził w sobie uczucia obywatelskie, 
ale dlatego jeszcze nie w.dzę wcale potrzeby tworzenia 
osobnego stronnictwa demokratycznego, zwłaszcza w tak.m 
kraJui gdzie zasada demokratyczna osiągnęła już wszystkie 
swe cele

— Wszystkie swe cele ? — zawołał Buczek z ironiją, 
— a to obywatel chyba nic nie wiesz o tem, że tutaj 
w tym kraju jeszcze szlachta rządzi samowładnie jak da­
wniej.

— W każdym kraju — odpowiedział mu z nacisk era 
Zaklika — zawsze ten rządzi, kto m a więcej zdolności
1 energii po lemu. Jeżeli nie wy tutaj rządzicie, to wasza 
wina Ale nie o to idzie. Tylko o to, że demokracya osią­
gnęła tutaj wszystkie swe cele. Bo jakiż był program de- 
mokracyi? Zniesienie poddaństwa i przywilejów, rządy re ­
prezentacyjne, równość w obliczu prawa, sądy przysięgłych, 
wolność sumienia, wolność druku stowarzyszeń a wreszcie 
wolna konkurencja wszelakiej pracy: to wszystko macie.

Nie widzę zatem żadnej racyi bytu dla stronnictwa dem o­
kratycznego, bo przecież nie możecie żądać przywilejów 
dla mieszczan i ludu a wykluczenia potomków dawnej szla­
chty od sprawowania urzędów, toby się przecież sprzeci­
wiało zasadzie równości wszystkich w obliczu praw a N a ­
wet gdybyście się nazwali stronnictwem demokratyczno- 
patryotycznem, to i to także nie miałoby sensu, bo demo- 
kracya a putryotyzm to nie jest jedno i to sam o: można 
być demokratą a nie być patryolą, i można być bardzo 
gorącym patryotą, nie będąc demokratą. A kiedy u was już 
wszystkie zasady demokratyczne weszły w życie, to nie 
pozostaje wam nic innego, jak stać na jednym  gruncie ze 
wszystkiemi społecznemi warstwam i — i jeżeli tutaj jest 
miejsce dla jakiegoś stronnictwa, to tylko dla stronnictwa 
liberalnego i postępowego, któreby w obec dążności reak­
cyjnych z jednej a socyalistyeznyrh teoryj z drugiej strony 
umiało rozwijać postęp pod każdym wzg.ędem, bez prze­
sądów i bez ideologii a z należytem um iarkow aniem ...

— To też my jesteśmy stronnictwem demokratyczno- 
postępowena, rzekł Buczek, — my wiemy dobrze, czego 
chcemy, tak panie.

— Oni m ają swój program, — rzekł Tarło.
W tej chwili wszedł Mruczek Był to człowieczek ma 

łego wzrostu, silnie zbudowany, lecz chudy, z rozczochraną 
czarną brodą i niby uśmiechnionemi oczyma, ale te oczy cią­
gle latały i czasem błyskały jak gdyby przytłumi onemi 
iskrami. Zresztą cały był jak na sprężynach, niespokojne 
nerwy ciągle nim dygotały i widać było w nim człowieka, 
który bezustannie jest zatrudniony i nigdy nie m a chwili 
wolnego czasu. Ściskał też ciągle ręce przed sobą. tego 
i owego przywitał kiwnięciem głowy. Zegota go przedsta­
wił Zaklice, poczem stanął przy rozmawiających, od koczył 
od Prandoty, jak gdyby go krzyż złnty zawieszony na ,,ego 
piersiach przeraził, przypatrywał się uważnie Zaklice i słu­
chał dalszej rozmowy.

t. Giąg dalszy nastąpi}.



2 KURJER POLSKI, dnia 21 kwietnia 1891 r. Nr Ml .

Teatr Stanisławowski.
(Spec.alne sprawoidame KnrjerL K.l “).

Stanisławów  18 kwietnia.
Łatwo sobie można wytłómaczyć zaję­

cie, jakie obudziło u nas od samego po­
czątku przedsięwzięcie p. Lucjana Kwie­
cińskiego, który postanowił zużytkować 
swoje długoletnie doświadczeń e sceniczne 
w innym jeszcze niż dotąd kierunku — 
zapragnął mianowicie poprowadzić dobrze 
zorganizowaną drużynę artystyczną w cy­
wilizującym pochodzie na prowincję i tu 
szerzyć za pośrednictwem żywego słowa i 
wyborowego repertuaru , zamiłowanie , do 
piękna i dostarczać pozbawionej wszelkich 
prawie wyższych rozrywek publiczności 
szlachetnych rozkoszy (mchowych Dlaiego 
to zamiar p. Kwiecińskiego, aby utwo­
rzyć trupę dramatyczną, któraby pod zna­
komitym iego kierunkiem świetnie się roz­
wijała i  objeżdżała takie miasta jak Sta­
nisławów, Przemyśl, Tarnów etc., zosta 
wiając po sobie niezatarte ślady dobro­
czynnego na ogół wpływu — przemówił 
do przekonania wszystkich i kiedy stał się 
fakt. ie  niepospolity artyata lwowski ob­
jął dyrekcję teatru w Stanisławowie, z naj - 
wyższem zadowoleniem przyjęto wiadomość 
tę powszechnie

Miasto, wysunięte daleko na południo­
wy wschód, budując własny gmach tea 
tralny dowiodło, te  pojmuje bardzo wyso­
ko pływ, jaki sutuka wywrzeć musi do 
wiodło, ie  w pracy nad podniesieniem idei 
polskich nie ustępuje u .komu — owszem 
wielu może służyć za przykład samopo­
mocy pod każdym względem.

Istnieje w Staniaławowie nddawnu sła­
wne na całą Polskę towarz.stwo muzy 
czne iin. Moniuszki. Na czele jego stoi 
jako prezes pełen zasłngi obywatel miej­
scowy p S samej! który nie szczędził za­
chodów bez liku, nic sobie nie robiąc z 
spotykanych nieprzyjemności — tylko wy 
trwale gromadził dokoła siebie ludzi do ­
brej wol*: potrafili oni wspólnie wypraco 
wac całe dzieło — lamę Stanisławowa — 
nowy *eatr. Żadnych płatnych konkursów 
na budowę gmachu nie rozpisywali dla 
br&i<u odpowiedmch na nagrodę fundu 
aaów. Ogłoszono tylko, że ktoby z archi­
tektów zechciał plan bezinteresownie na- 
1 słać — towarzystwo przyjmie dar z 

wdzięcznością
Rzeczy wiście znalazło się aż kilkunastn bu­

ło wniczych, którzy na wezwanie pospie­
szyli ; ale z planów korzystać nikt nie 
mćgl bn nie uwzględniały konieczności 
połączeniu teatru z salonem Towarzystwa 
muzycznego.

Trwałoby to było bardzo długo- gdyby 
w Stan ■aławowie nie mieszkał bardzo zdol­
ny inżynier p Łapicki, który się podjgł 
wypracowania planów. Jemu też wkrótce 
powierzono budowę; z zadania wywiązał 
się p. Łapick1 _ ik najlepiej: w doskona­
leni miejscu, na placu ctóry się zapewne zwać 
będzie Placem Teatralnym, — wzniesiono 
gmach, imponujący zarówno swą wielko­
ścią jak i urządzeniem wewnętrznem. Po­
kąsano, że umieją ta  wszystko traktować 
poważnie i poszukano odpowiedniego dy­
rektora, który me zawiedzie pr.kładanych 
w nim nadziei

Nie można było leDszego znaleźć wybo­
ru : inteligencja, dobry smak, elegancja, 
dykcja, wielki talent —  wszystko to zło­
żyło się na indywidualn *ść o charakterze 
wybitnym. Zasady ia ś , ja k u  mi się Kwie­
ciński w życiu rządzi, jeszcze bardziej pod 
noszą go w oczach ogółu i tern sym pa­
tyczniejszą z niego czynią postać praw dzi­
wego artysty. Do pomocy stanęła obok 
mego żona, utalentowana artystka, która 
jak  była ozdobą sceny lwowskiej, tak  su­
mo będzie jak  najmilszem zjawiskiem na 
aceuie w Sta iisławowie

W krótkim bardzo czasie zorganizował 
p. Kwieciński towarzystwo, złożone z trzy­
dziestu sześciu osób (w tej liczbie jest 24 
artystów); jak widzimy, personal to bar­
dzo znaczny i zupełnie wystarczający. D y­
rektor energiczny, wyborny reżyser i za- 
m./.iwany w awym fachu aktor, umie na 
tchnąć członków swego towarzystwa miło­
ścią sr.tuki, pracuje z nimi, kształci — jest 
tej drużyny opiekunem i mistrzem zara­
zem. Wszyscy też awego dyrektora kochają 
i chętnie garną się pod jego skrzydła, słn- 
cnając rad i wskazówek jego.

Że tak jest rzeczywiście, mieliśmy do­
wód na dzisiejssem oauguracyjnem przed­
stawieniu w świeżo otwartym teatrze 
Wierny swej zasadzie dyrektor wystawił 
arcydzieło naszej komedji: „Śluby penień 
skie“ Fredry. Lecz proszę sobie wyobra­
zić, ile to trzeba było włożyć pracy, za­
nim siły nowe teatru stanisławowskiego 
mogły dostroić się w przyzwoity choćby 
sposób do znakomitej pary artystycznej, 
gra ącej ro le: Anieli (p. Kwiecińska) i 
Gustawa (p Kwieciński) A jednak pełen 
zapału dyrektor osiągnął cel pożądany: 
przedstawienie „Ślubów1* wypadło bardzo 
dobrze.

O entuzjazmie z jakim publiczność przy­
jęła aztubę i nrtystów, pod pierwszem za 
raz wrażenieni doniosłem wam dr“gą tele- 
gra#czną _. Dje powtarzam więc opisu o- 
wacji nadmienię tylko, że dawno nie 
pamiętam w teatrze takiego powszechnego 
zapału i uroczystego nastroju

P. Stanisław Kossowski wysoce uta 
lentowany pceta, potrafił swoim prologiem 
jak najlepiej usposobić publiczność

Autor wprowadził do swej alegorji dra­
matycznej, p. t : „W przedednin** nie 
fikcyjne asies figury, ale osoby z krwi i 
kcści. To odma owane na soenie wiernie 
bardzo położenie dyrektora, przyjeżdżają 
c go na prowincję, — to sam p. Kwie­
ciński we własnej swojej pozycji ibecnej, 
odtworzony przez niego samego Marzy o 
przyszłości: śni mn się, że boginią sztuki 
wssazpie drogę, na wyżyny wiodącą, — 
on tam zajdzie, bo o«iągają szczęście ci, 
co spełniają swój obowiązek. Ludzie pra­
ktyczni. nawet jego własny przyjaciel, S te ­
fan powiada: nie rób głupstwa, n :e roz- 
po ynaj rzeczy, me mającej przed sobą 
przyszłości An człowiek idei nie ustaje 
w połowie drogi, kroczy naprzód i jest 
pewny z wy cięż twa A publiczność, patrząc 
na niego i słuchając słów, pełnych w ja­

ry, nadziei i miłości — olśniona siłą prze 
konania jego, powtarza : „Tak, ma rację — 
bo kto widzi przed sobą cel szlachetny i 
dąży w szlachetny sposób ku niemn, za 
mierzony szczyt osiągnie**. . .

Dziękowano hucznemi oklaskami za 
dzieło piękne antorowi, którego wywołano 
na scenę — i artyście dyrektorowi — na 
zachętę i zapewnienie, iż go publiczność 
nie opnści

Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki 
wzięło udział w przedstawieniu. Chóry To 
warzyatwa, pod osobistym kierunkiem dy­
rektora p. Biernackiego, odśpiewały z to­
warzyszeniem orkiestry „kantatę" skompo­
nowaną na dzisiejszą uroczystość. Na po­
czątku zaś orkiestra odegrała uwerturę z 
„Halki". Dodać jeszcze należy, iż „błęki 
tny mazur", odtańczony przez uśm par z 
werwą niepospolitą, mial w sobie zima- 
szystość i ogień: widzowie przyjęli go o 
głuszającemi oklaskami.

Podcz-s przedstawienia nadesłano dyre­
ktorowi Kwiecińskiemu mnóstwo telegra 
mów : z Warszawy Krakowa, Lwowa i z 
prowincji. Dyrektor teatru krakowskiego 
p Glikson, życzy swemu koledze jak naj­
większego powodrema. P. Sachorowski, 
(który kiedyfi w 1878 r. występował w 
Stanisławowie, jako artysta dramatyczny) 
przesyła scenie tej gorące wyrazy prawdzi­
wej, szczerej pympatji. Składają w dalszym 
ciągu życzenia: Józef Blizićski (który do­
piero jutro na przedstawienie „Pena Da- 
mazego* przybędzie do Stanisławowa), hr 
Andrzej Fredro, artyści sceny krakow­
skiej artyści sceny lwowskiej, artyści sce­
ny poznańskiej, wielbiciele ze Stryja i wie 
lu, wielu innych

Rozrzewnionemu do łez dyrektorowi, ra 
cnemu człowiekowi i niepospolitemu arty­
ście, Lucjanowi Kwiecińskiemu, sk^adf i- 
s my wszyscy życzenia w gorących sło­
wach : aby się urzeczywistniły w całej peł­
ni wszystkie jego pragnienia.. .

Przed samą północą sk- ńczyło się urn 
czyste przedstawienie. Tlnmy publiczności 
wzruszonej i usposobionej gorąco, opu­
szczały powoli salę teatra 'ną, zaludnioną 
po raz pierwezy-

Jeden fakt zaznaczam bez komentarzy : 
na przedstawieniu me było ani jedni go 
Rusina. . .

A. Dobrowolski.

Polskie Muzeum Narodowe
w  Itap p ersw y lu .

0  naszem polakiem muzeum narodowem 
z Rapperswylu pisze Tribuna łllm tra ta , 
między innemi co następuje:

Turysta przebywający parowcem jezioro 
Zurycbskie ku południowym jego wybrze­
żom, albo udający się koleją żelazną za­
chodnią z Wiednia do Paryża, spostrzeże 
niechybnie po lewej stronie szare, wyso­
kie mury, opatrzone wieżycam, i bujnym 
okrvte bluszczom. Wznoszą się one na ma- 
lowniczem, ocienionem drzewami wzgórzu, 
które nnkształt prcylądka dość głęboko 
wybiegu w iez' oro D o m y śleć  nią lu v«, ie  
mamy przed sobą warowny średniowie­
czny zamek W istocie, budowa ta sięgają­
ca epoki odległe , a kamienie jej wyszczer 
bione zębem czasn przywodzą liczne wspo­
mnień^ krzyżowych wypraw, walk zacię­
tych pomiędzy Żurychem a St Galionem 
oblężeń, igrzysk rycerjkich i łowów.

Spora wiązanka ciekawych opowieści i 
legend dziwnych wyrasta u tych szczątków 
przeszłości; legend i opowieści, któryeb 
przednimi bohaterami są hrabiowie E abs- 
burgi, dawni właściciele zamku i ziem o- 
koliccnych, a które kroniki miejscowe opo 
wiadają szeroko.

Ileż to zmian zaszło od czasów owych! 
Zamek przeżywszy rozliczne koleje, stał 
bię własnością niewielkiej tuieśeiny. zwanej 
Rapperswyl, któr.» zrazu nie wiedziała na- 
wel, co z nim począć. Postanowiono wszak­
że zachować go, a to przeważnie z powo­
da wieżyc, wznoszących s.ę wspaniale po­
nad okolicą. Jedna z nich, zresztą, opa­
trzona była zegarom, który mniej lub w:ę- 
cej ściśle wieścił cedźmy mieszkańcom 
gmiuy. Powstał nawet stary, liczący spo 
ro wieków, przywilej, udzielony pewnej 
miejscowej rodzinie, zastrzegający jej wy­
łączne prawo nakręcania zegara tego I oto 
codziennie, przed zmierzchem, leden z człon 
ków tej rodziny, wstępował po chwiejnych 
schodach wieżycy, aby wprowadzaó w ru( h 
regularny ciężkie koła skrzypiącego od 
rdzy mechanizm u. Miasto przestrzegało ści­
śle rzeczonego przywileju.

Część przednia zamczyska rozlicznin zu- 
żutkowaną bywała, służąc to jak magazyn 
gminny, to jako ikład drzewa, a przed­
stawiając zwłaszcza wygodny przytułek dla 
sów, puszczyków, nietoperzy i niezliczone­
go roju drobnego ptactwa, wijącego swe 
gniazdka w gęstych splotach bluszczu, ze­
wsząd okrywającego uinry.

1 stan takiego zaniedbania trw ał aż do 
czasu, w którym hr Plater osiadł w oko­
licach tutejszych. Był to wygnaniec, jeden 
z tych dzielnych Polaków, którzj wbrew 
rozbiorowi Ojczyzny swej i uciskowi sro­
giemu pod stopą gnębicielc, nie poczytują 
się za zwyciężonych, szukając raczej wszel­
kich środków ku odzyskaniu swobody 
pod cieniem czerwono-białego sztandaru, 
niezdartego w pogromie i strzeżonego 
bez skazy w Wiernych ręk jch  na obcej 
ziemi.

„Jesscse Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy**, oto hasło przebiegające od jedne­
go z nich ku drug emu, i wytrwale w ich 
długich, samotnych rozmyślaniach szepta­
ne. Stare zamczysko obudziło wzniosłą 
ideę w sercu hr. Platera, wzniesienia tu 
jakby narodowej warowni dla myśli i du­
cha Ojczyzny i założenia w tym celu hi­
storycznego polskiego muzeum. Dodajmy 
fu, iż myśl ta dawniej iszczę rzucona 
była w serdecznych radach, jakie bohater­
skim rozbitkom ruchn 1831 roku poda­
wały życzliwe a szlachetne usta wielkiego 
szermierza wolności Irlaodji, Daniela 0 JCon- 
nela.

P la 'eT zgłosił się do gminy Rapperswyl- 
akiej, która pospieszyła ustąpić mu za­
mek na 99 lat, pud warunkiem ochoczo 
przyjętym, że go własnym odnowi kosztem;

99 lat zdaje się na pozór okresem czasu 
zbyt długim Lecz fywimy nadzieję, że na 
długo jeszcze przed nim, Polska oswobo 
dzona, przeniesie do Warszawy, p ęknej 
stolicy swojej, muzeum to wraz z jego 
zbiorami. . .

Uzyskawszy zamczysko, br. Plater od­
woła1 się do wszystkich rodaków swych 
wygnanych jak  on, lub za granicą osia­
dłych. Zewsząd też, a rychło popłynęły 
tam niezliczone przedmioty, drogc cenne 
sabytki hiatorji, archeologji, etuograji, 
nauk i kunsztów Polski, Litwy, Ruui. Ze­
brano też i grosz potrzebny ku naprawie 
i odbudowaniu zrujnowanego gmachu W 
krótkim czasie, Narodowe polskie Muzeum, 
stało się faktem dokonanym!

Muzeum polskie, narodowe, o kilkaset 
mil od Ojczyzny, na ziemi obcej! Rze- z 
to dziwna na pozór. Cz< muż nie w W ar­
szawie, Wilnie, w Pozna.liu, we Lwowie 
lub Krakowie?

Różne są, a naturalne tego przyczyny.
Pomiędzy narodami, które rozebrały Pol­

skę, Moskwa naj chciwiej przywłaszczyła i 
zniszczyła w:zystko to, co z daleka lub 
z bliska przypominać mogło, nie już tylko 
starodawną wielkość i zdeptane prawa 
lecz samo istnienie narodowości trzech lu 
dów, polskiego, litewskiego i ruskiego, 
które zjednoczyła była i objęła w miłosne 
a chlubne ramiona dawna Rzeczpospolita 
polska.

Prusy znów, z drugiej strony, za dłn 
giego zwłaszcza perjodu potęgi ks. Bis 
marcka, zażartego w ro.a Polaków, czułyby 
się niechybnie obrażone, w swej nsrodo 
wej urłości własnej, na widok rozlicznych 
dziejowych dokumentów, przypominających 
im jawnie, że przodkowie mh królów, 
dziedzice wielkich mistrzów krzyżackiego 
zakonu, byli w koldi długich wieków, pro­
stymi lennikami Rzeczypospolite,, polek ej 
której następnie zagarnęli część sporną, 
wbrew zawertemu i zaprzys-ężonemu przy­
mierzu.

Miasta Lwów i Kraków posiadają już 
rozliczne narodowe muzea, niestety, na 
wypadek wojny, mogłyby łatwo stać się 
łupem chciwych rąk Moskwy, naprzód j e ­
szcze zan-m najazd jej zostałby odpartym 
i uledz konfiskacie, grabieży, zniszczeniu, 
podobnie jak się to stało ze zbiorami W ar­
szawy, Wilna, Kijowa

Zrerztą czyż samo słuszności uczncie 
nie nakazuje gromadzić narodowych pol­
skich pamiątek gdzieindziej jeszcze niż w 
grodach tych, hojnie w nie zaopatrzonych, 
a to w widoku przyszłego zmartwychwgta 
uia Ojczyzny, a na korzyść owej właśnie 
owdowiałej stolicy i miast odartych, z 
którcmi Lwów czy Kraków nie potrzebo­
wałby się natenczas dhłolić zebrane m u 
siebie -karbam i?

Oto są racje, które wołały o założenie 
polskiego muzeum za granicą Lecz są in­
ne je-zcze głębsze. Tu przypuminamy na­
przód ową myśl orzewodtaą, natchnioną 
przez nieśmiertelnego 0 'C ounela , myśl 
wzniesienia niepodległej żadnym zaborczym 
ni obcym wpływom warowni ducha i pra­
cy ojczystej. Owoż pytamy, warownia czy 
sztandar taki, coś więcej jeszcze, niż p a­
miętna dla nas Włochów „ ś w i ą t y n i a  
o d r o d z e n i a "  (Tempio di Risorgimen- 
to) z czasów Turyńskinj narodowej wy- 
stnw y , b y ły Jb y  do&j bezp ieczn e  i p "  
wne w granicach dawnej Polski, jioddanej, 
jeśli nie już brutalnej przemocy i ucisko­
wi, jak w Moskwie, nienawiści i rugom, 
jak w Prusach za Bismarcka, to zawsze 
b ąd ź  co bądź wpływom zmiennej polityki, 
względom na niechętnych a podejrzliwych 
sąsiadów i t. p ?

Przypomnimy następnie, że Polska w 
epoce swojej wielkości, znajdowała się w 
ustawicznych stosunkach z Zachodem E u ­
ropy. Postępy jej cywilizacji szły równym 
krokiem z postępem najbard/.ej oświeco­
nych narodów owego cza-u. Stosunki te, 
nieprzerwane nigdy w ciągu wieków całych, 
pozostawiły liczne a cenne ślady, świadczą 
ce jawnie, że PoLka nie tylko była jednym 
z najprzedniejszych czronków wielkiej ro ­
dziny europejskiej, lecz ie  jej znikmenie z 
obbeza świata nie małą wyrządza szkodę 
cywilizacji ogólnej.

Odnaleźć te ślady, zebrać je, wystawić 
na widok publiczny, naukowo i artysty­
cznie i 1o w sam-m sercu Enropy, stano­
wiło niewątpliwie akt propagandy, obfity 
w znakom'te następstwa Zaiste, ktokol­
wiek z łona najbardziej obcych krajów 
przebywa tu ku zwiedzeniu muzeum, zmu­
szony jest niejako wyznać: Jaka to szko 
da, że naród taki, którego soóładziat był 
etaie korzystnym światu, wyłączony zo-tal 
z drużyny bratnich enropejskich ludów!
1 czyż me znalazłby się środek przywró 
cenią mu jego stanowiska na ziemi? Takie 
to względy pobudziły hr. Platera wespół 
z innymi Polakami tułaczami do urzeczy 
wistnienia patrjotycznepo zamiaru, któremu 
odtąd poświęcił on wszystkie siły swego 
umysłu i serca, wraz z resztą życia i for 
tany, skonfi-tkowanej przez Moskwę.

Kasz proletarjat
w  F o lB oe p r u s Ł l e j

Głośny zamach koś iele ki zmusza pr* 
sę wielkopolską do zajęcia się kwestją 
społeczną, a mianowicie sprawą proletaria­
tu Bardzo trafne uwagi w tym przedmio­
cie podaje K trjer Poznański w artykule 
pod tytułem „Nasz proletarjat," gdzie czy­
tamy, co następuje

Proletarjat! Nigdy tego wyrazu nie wy­
mawiamy z goryczą, lekceważeniem! Sa­
cra res miser. Kto z trójDoga lepszego do­
brobytu pozwala sobie rzncać kamieniem 
na te masy bezrobotnego, wykolejonego, 
podupadłego materjalnie i moralnie tlumn 
naj opla Kań szych egzystencyj, ten nie ma 
serca i sumienia, ten niech nie prawi 
przedewszystkiem o humanitarnych pro­
blematach ho nie roznmie życia i jego 
przypadłości. Nic wie nikt, jeżdżący dziś 
karetą, czy za rok, za dziesięć, on lnb 
dzieci jego nie będą szukały dachu i o 
grzan ia .. .  w domn przytułku, gdy zapa­
sy z losem i walka o byt z własnej czy 
obcej winy nie strącą go w otchłań biedy 
i rozpaczy.

Bieda jest czynnikiem okropnym; jest 
nie tylko źródłem cierpień, ale zarazem 
źródłem niecnoty i zbrodni, a bieda ta 
jest właśnie główną cechą i odziałem — 
proletariatu.

Wyrozumiałość jednak, za którą prze­
mawiać musi wobec biedy i tworów jej 
każdy csłowiek prawdziwie humanitarny 
nie powinna się posuwać do humanitarne 
go sportu, który częstokroć daje sposob 
ność do wyzyska bezczelnego dla tych, 
którzy już się pozbyli nczucia godności 
spekulują tylko na obowiązkowość miłości 
b' iźniego.

Ale i wobec takich objawów nie trzeba 
być pesymistą i me zrażać się bezczelno­
ścią jednostek na niekorzyść całej biedy 
Lepiej, że dziesięciu skończonych łotrów 
wyayska dobroczynność, jak żeby 90 nie­
szczęśliwych miało z głodu um.erać lab 
popchniętymi być do zbrodni dla tego, 
żeby umknąć wszelkiego wyzysku tejże 
dobroczynności

Zdaje się więc, że wobec proletarjatu 
źle usposobionymi me jesteśmy.

Proletarjat, dobroczynność i wyzysk, to 
trzy tak ze «obą ściśle zwiątane pojęcia, 
że gdzie jedno się pojawi, tam drugie za 
mem idą w ślad

Wszędzie mnóstwo nę znajduje dobro­
czynnych i hojnych istot, które w miarę 
sił, niekiedy nad siły roztaczają opiekę 
nad pognębioną częścią ludności w tern 
mniemaniu, że nie tylko spełuiaią dzieło 
Bogu miłe, dzeło chrześcijańskiego obo 
wiązku, ale, że umieją zaradzić skutecznie 
złemu

Niewątpliwie, że dobroczynność, bądź 
dobrowolna, bądź przymusowa w gminach 
i państwach, dużo potrafi łez otrzeć, gło­
du ostatecznego uśmierzyć; ale nie prze­
prowadzi stanowczej naprawy stosunków — 
proletarjatu, nie odmieni ich na lepsze 
Łagodzi on objawy biedy, ale nie dociera 
do usunięcia powodów i przyczyn tejże 
biedy. Dobroczynnością nie rozwiąże się 
kwestji — proletarjatu.

Istnieją nietylko chrześcijańskie obo­
wiązki wspomagania biednych, ale istnieją 
także w cywilizowanych krajach prawa, 
na mocy których nikt z głodu marnieć nie 
powinien. Ale me istnieją niestety prawa, 
któreby zmuszały nawet tylko do rozwagi 
nad sposobami usuwania przyczyn biedy, 
zapobiegania, że tak powiemy, naturalne­
mu i sztucznemu wytworowi proletarjatu 

Mrzonką jest oczywiście żądanie socja­
listów, żeby nikt nie miał obowiązku sam 
dbaó o siebie, a ogół starać się powinien
0 jego byt zobopólny. Takie ograniczenie 
wolności i dzielności Ooobistej pogrążyłoby 
właśnie dopiero już nie jednostki, ale cały 
ogół w tę otchłań, która dziś po h iena 
tysiące i kroce proletarjatu. Gdyby ni­
komu nie było wolno się dorabiać, wszy­
scy staliby się oroletarjuszami. Dziś przez 
żelazną wolę, pracowitość, inteligencją 
przy szczęśliwym zbiegu okoliczności, ka­
żdy mole mieć widoki ochronienia się od 
doli proletarjusza, jeżeli nie zajdą stosunki, 
które len naturalny przebieg prawidłowej 
dążność społecznej przetną i w niwecz o- 
brócą.

A niestety stosunki takie zachodzą bar 
dzo często, szczególniej zaś u nas. U nas 
składają się na coraz większy wytwór pro- 
lotarjłtu aiewlko zwykłe, św.atowo czyn­
niki, ale także różne nadzwyczajne okoli­
czności.

Na ten objaw bardzo mało u nas zwra­
cano uwagi, muże nie po naszej tylko 
stronie, ale też mianowicie po stronie tych, 
którzy nami rządzą, lub którzy nami prze­
wodzić nw.zają za swój cywilizacyjny obo­
wiązek. Często nawot z pewnem zadowo­
leniem opinja potężnych kół po 3ra ua 
gwałtowny wzrost na zego proletarjatu, u- 
latrując w tom pożądane i rychłe zatrace­
nie naszego żywiołu

Dobrze to tak rozumować, póki wzra 
stający proletarjat odznacza się tradycyjną 
meledw.e uległością, poddaLczością, cier­
pliwością, skromnością! Y, tedy odzywają 
się tylko głosy: oh* ten szkaradny prole­
tarjat polski nas zjada, t. j. kosztuje nas 
grube pieniądze, bo państwo nie pyta, czy 
Niemiec, czy Polak, tylko gminom każe 
na swój proletarjat wydawać stosunkowo 
bardzo znaczne sumy. Dają się odezspne, 
bo więcej dać nie mogą przy całej bucie 
cywilizacji, a po cichu klną meledwie na 
„nieporadność" i uiopoprawność żywiołu, 
skazanego na zatratę

I rzeczywiście kto się przypatrzy z bli­
ska temu proletarjatowi naszemu, jak mar­
nie wegetuje, nie żyje, nie mrze, a jeże! 
na los swój i ludzi szemrze, to jakoś nie­
szkodliwie, — ten mógłby przypuszczać, 
że żywioł len na zatratę skazany, wymar- 
Dieó musi i ustąpić pola innym jakimś po­
koleniom, czyhającym tylko na spuściznę 
bytu po tej polskiej bied* In.

Ah któż ręczyć może, że w tej bitej
1 zbitej masie śpią wprawdzie dziś i od 
wieków, ale może się z czasem zbudzą in- 
stynkta, ktć^e nieudolność nag.e zamienią 
w o ‘jawy niespodziewanej a najgorzej 
skier iwanej energji, które cierpliwość za­
mienią na wstępną i występną natarczy­
wość, cichą, bierną rozpacz na rozpaczliwą 
czynni iść ?!

Jest zwłaszcza i wyra1-'a się wśród tłu­
mów rosnąc-go proletarjatu pewien rodzaj, 
że tak powiemy, arystokracji tego prole- 
tarjatn, półproJetarjatu, proletarjatu pseudo- 
inteligencji, który w danym razie całe te 
masy potrafi szerzej zorganizować i por 
wać za sobą — do zbrodni I

Do ostatnich czasów nie przypuszczano, 
ule przypuszczaliśmy my sami, an inni o 
nas. że taka rzecz bvłaby możliwą.

Ostatnie dopiero, tak straszliwe wypadki, 
przywiodły nas może i ni do innych przy­
puszczeń, jeieh nie do innego sądu. Po­
dobno i tradycyjna nieszkodliwość ozy in­
dolencja słowiańska monę mieć swe gra­
nice a na granicach tych bodaj czy nie 
zdołają * dić kiedyś gorejące słupy. My­
śmy sami dotąd w to nie wierzyli, choć 
znamy historję narodu; ale świat jej nie 
zna całkiem i nic nie w.a, co bywało np. 
u nas na kozaczyźme.

Takie duchy kozackie poj-wily się n nas 
niespodziewanie na kujawskiej niwie i są 
nam przestrogą, żebyśmy nie lekceważyli 
niebezpioczeństwa sami, a komu należy 
zwrócili na nie uwagę

Zrobimy to po tych słowach wstępnych 
w dalszym ciągu uwag naszych.

_________

Order św. Anny.
Nowelka.

(Dukoóozenifc).

W kilka godzin potem konie pocztowe 
nnioały Ola do najbliższej stacji kolei że­
laznej.

Minęła zima i wiosna, od Ola przycho­
dziły nader skąpe wieści, donosił jednak że 
się bawi, że wchodzi w coraz szersze koła 
osób wjsoce n dworn położonych: —  ojciec 
nie lnbił tych krótkich listów, matka per­
swadowała, że mając zarazem zabawę i na- 
nkę, nie ma czasn na długie listy. Na wa 
kacje również nie przyjeżdżał do domn, wy 
mawiając się, iż wyjazd przeszkodziłby mu 
w dalszej karjerze. Może i rad był z te ­
go, że syn nie przyjeżdża patrzeć na to 
co się w Polsce dzieje, posłał mn nawet 
pieniędzy aby lato przepędził na daczy i
u. bronił się od miejskich npałów Zresztą 
jenera?-sędzia na nic teraz czasn nie miał, 
zdawało się, iż zapomniał o całym świecie. 
Światem bowiem jego to było binro, tj. izba 
brndna, dnszna i cuchnąca wyziewami naj­
rozmaitszych indywidnów, które wchodziły 
dobrowolnie lnb wprowadzane były pod 
straży.

W dżdżysty wieczór listopadowy je­
nerał sędzia późno bardzo w noc siediiał 
w swojem binrze. — Wchodziły i wycho­
dziły rozmaite postacie, donoszące mn o spra­
wach dnia całego. — Najważniejszą jednak 
sprawą było njęcie jakiegoś indywiduum 
dwa dni jeszcze temu, przy którem znale­
ziono ważne papiery, rznoające ówiatło na 
agitnlące się coraz więcej powstanie w Pol­
sce w rokn 1863 Do papierów tych jednak 
trzeba było pewnych wyjaśnień, a człowiek 
przy którym je znaleziono, uporczywie tw ier­
dził, że jest węglarzem, że mu papiery dali 
nzbrojeni Indzie i pod grozą śmierci kazali 
zakopać pod krzyżem koło drogi, gdzie go 
właśnie njęto. —  Miał on włosy długie kę 
dzierzawe twarz poczerniałą mocno obrosłą, 
a ręce grabę i spracowane. Mówił też jak 
Indzie prości, mimo to silne podejrzenie 
wzbndzał w Snczowie, który badając go 
zwykle wieczorem, dziwnego doznawał w ra­
żenia i dtngo me mógł potem zasnąć

Zły, że po dwnkrotnem badanin nie mógł 
nic z niego wydobyć, postanowił dziś wre 
szcie z nim skończyć, —  rzekł więc do 
ponfnego dozorcy.

— W tiomnoju komnatu!
— Słuizajuś! odrzekł teuże i wyszedł.
Jenerał-sędzia wyjął z binrka klncz za­

rdzewiały, zgarnął porozrzucane papiery do 
szedady; obciągnął mundur na sobie, wziął 
małą lampkę i szedł wązkim korytarzem, 
idąc zaś myślał o ordeize i o Ola, o wiel­
kich dostojeństwach i obliczn cara, a twarz 
jego miała wyraz fozkoszy, jak  gdyby się 
przed mm jnż otwierały podwoje carskiego 
dworn. Tymczasem otworzył swym zardze 
wiałym klnczem wielką ciemną izbę, oświe­
tlając sobie drogę przyniesioną lampką — 
Stanął ch vilkę i słnehał W dali na kory­
tarzach poklasztornego gmachu, w którym 
mieściło się binro jenerała-sędziego i wię­
zienie słychać było utapanie ntrndnione kaj­
danami.

— Idiotl mrnknął Snczow, a zamknąwszy 
na klncz jedyne drzwi owej izby, te  włn 
śnie, któremi wszedł co tylko, postawił 
lampkę na stole okrytym poplamlonem zie­
loni m enknem i osiadł nad biała k a itą  pa­
pierń, czekając apokoime

Od niewielkiej lampki padało światło tyl 
ko na stół, papier, na którym jenerał-sędzia 
miał osobiście spisywać zeznanie więźnia, 
reszta izby była znpełnie ciemna.

Mimo to jenerał-Będzia zwrócił wzrok 
wój i słuch w najciemniejszy jej zakątek, 

przed chwilą dal się tam słyszeć jakiś głn- 
chy skrzyp i prąd dnsznego zgniłego po 
wietrzą zawionąl

Tam w tym kącie, przez otwór w podło 
dze wyglądała głowa okolona gęstemi spa- 
dającemi na czoło włesami 1 takimże zaro­
stem twarzy, od którego dziwnie odbijało 
spokojne wejrzenie ciemnoszafirowych oczn. 
Głowa wraz z ramionami opartymi o podło­
gę była tym pnnktem, w który się Snczow 
wpatrywał! Reszta ciała owej głowy zwisła 
pod rozsuniętą podłoga

Rozpoczęło się badanie, jenerał-sędzia za- 
dawa1 pytania, nu które jednak, otrzymy­
wał słyszaną już dwnkrotaie bez żadnej 
zmiany odpowiedź.

Po każdej odpowiedzi, sędzia pocingał za 
dzwonek, który gdzieś głneho pod podłogą 
się odzywał. —  Po katdem pociągnięcin 
dzwonka na twarzy badaneeo wyb: liej znać 
było cierpienie, wywołane bólem fizycznym, 
wincej zacinały się zbielałe wargi i zaci­
skały konwnlsyinie trzymane nad podłogą 
dłonie. Mimo to jedna i ta  sama odpowiedź 
wychodziła z ust badanego... „Nic nie 
wierni.

Djprc wadziło go to do wściekłości.
Sucznw zerwał się, chwycił lampkę ze 

stołu i świecąc nią w oczy ni< szczęśliwemu, 
krzykną!

— Ja budu tie . . .
Niedokończył jednak rozpoczętego wy 

razn, —  lampka z rąk mn wypadła i jak ­
by rażony piorunem, upadł okołc głowy 
więźnia, z którego oczn dwie giube łzy 
spłynęły. . .

W tej srmej chwili przed gmachem po- 
blaszłornym zrobił się ogromny hałas. — 
Telegramy Snczowa o ważnych papierach 
i więźniu sprowadziły jenerała żandarmerji 
z liczną eskortą z Warszawy. Więzień

Za etapem nieszczęśliwych wlokła się 
blada o pięknych rysach kobieta, starając 
się choć zdaleka nlżyć ich niedoli.

Do miasteczka nadesłano dla jenerała sę 
dziego Sączowa crder św. Anuy — zwró­
cono go jednak do stolicy, bn ani o żonie 
ani o jego syna nie można się było nic 
dowiedzieć Zu!la.

wraz z papierami miał być pod je '̂0 opie­
ką przewieziony do cytadeli.

P rzyb y ły , równie gorliw y był jak Są­
czów , bo kazał się  natychm iast do n iego  
prowadzić.

Wskazano mn drzwi zamknięte tajemni­
czej izby. Gdy po długiem stnkantn odpo­
wiadało tylko głnehe echo, na rozkaz do­
stojnej flgnry wyważono drzwi, a w cie 
mnej izbie obok na poły omdlałego zawie­
szonego w otworze podłogi więź lia, znale­
ziono rażonego atakiei u apoplektycrnym lin­
czowa. . .

Obn potrzebna była pomoc lekarska , 
wszakże chodziło o wyjaśnienie sprawy.

Snczowa nie przywołane do życia.
W ięźnia po prsyprow adzenin do przyto­

mności przew ieziono do W arszaw y
Jednocześnie i wdowa po Snczowie tam 

się ndała.
Nieszczęśliwego więźnia po długiem ba­

danin, dla biakn dowodów wywieziono na 
Sybir

Kronika zamiejscowa.

GJRJER WIEDEŃSKI.

* C. k. Rada szkolna krajowa w Niższej 
Anstrji w piroznmieniu s.ę z arcybisku­
pim Ordynariatem w Wiedniu i biskn- 
piem w St. Poelten zezwoliła, aby we 
wszystkieh szkołach ludowych w miastu h 
i na prowincji, tam glzie  w eiług przepi­
sanego plann na nankę religj; prsąznaczo 
na była tylko 1 godzina ty g o d n io w o , abr 
godzinę tę rozpołowus i ndzielać religji w 
d |w ó c h  p ó ł g o d z i n a c h  tygodniowo.

* Przy pięknej pogodzie rozpoczęty się 
w Wiednin dnia 18 h, m wiosenne wy 
ścigi. Oto rezultat z dnia pierwsieg 1 
wyścigi wstępne. Nagr da 1000 złr., zwy­
cięzcy, 200 z!r. dla drugiego kon a, 3 ro 
czne i s ta .sz  konie, wykluczone wygrj 
waiąee w rokn 1891 kwotę 30 >0 złr. i,po 
nad tę snmę Odległość około 1600 m. (19 
podpisów). Pierwszy stanął u mety Egye 
dis’a 3 -letni V e n d e g ,  drngi Teodora Ja -  
kobs'88a 3 lotni H a r w e s t ;  trzeci „Viu- 
letta**. Totalizator płacił 16 5

II. Próbne wyścigi. Nagroda 1600 złr. 
zwycięzcy; 100 złr. di ngiamu, 3 letnie ko­
nie. Odległość 1000 metrów (15 podpisów). 
Pierwszy n mety „Spr‘ngel« kap. Violets’a, 
dragi „Lilinokalany" hr. E iterhazyeg i. 
Totalizator płacił 23 : 5.

IlL. Przedświt Handicap, nagroda 5000 
złr., 800 dla drugiego, 200 dla trzeciego. 
Pierwszy n mety Natuuiela Rotschilda 
„Mac IntoBh*, drngi Jankowicza „Hires u 
trzeci „Feo** hr. Ant. A pony ego (podpisów 
34) meta 1200 m. —  Totalizator płacił 
10 : 5.

IV Wyścigi (Y&rlaufsrennen) Nagroda 
1000 złr. zwycięzcy, 200 złr dla drogie­
go. Meta około 1600 m. 7 podpisów. P ier­
wsza „Sybilla" br. Uechtesy , draga „Re- 
clame" hr. Stakaysa. Totalizator 38 : 5.

V. Maiden Handicap. 1000 złr. zwycię­
ż y ,  200 dla drogiego (15 podpisów; P ier­
wsza „Gardeniu" hr Kinsky’ego Rud., 
druga hr. Erdóayego „Szerenszefel* Tota­
lizator 39 : 5.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Towarzystwo opieki uad zwierzętami 
w Budapeszcie ogłosiło następujący „meni- 
fest ptaków na wiosnęu : Cala gromada pta­
ków w państwie węgiersk<em wydała na 
swem pierwszenr zebranm tegorocznem ua 
stępnjąeą odezwę : Powróciwszy z dalekich 
obcych krajów do naszej starej kochanej 
ojczyzny, zajęliśmy w LsaLn i ua połach, 
w mieście i na wsi nasze dawne sit dziby i 
zamierzamy ntworzyć tn szczęśliwe ognisko 
domowe, pędzić spokojne, wesoie życie. Od­
dajemy siebie naszych i nasze potomstwo 
Dod silną opiekę lndzi i żywimy nadzieję, 
że oni wszyscy, starzy i młodzi, dorośli i 
dzieci nie wyrządzą nam żadnej krzywdy, 
nie będą godzili na nasze życie, ani też 
pozbawią nas cennej wolności. Zwłaszcza 
prosimy nsiluie i najnprzejmiej, aby nigdy 
nie bar-iyć gniszd, z mozołem zbudowanych, 
ni; wybierać naisych jajek, pozostawić p i­
sklęta naszej pieczy i traktować nau za­
wsze jak dobrych przyjaciół. W zamian za 
to dostarczać wam będziemy rozrywki we 
Bołem skakaniem i frnwauiem, gwizdaniem, 
świegotem i śpiewem na drzewach i w 
krzakach, tępić natrętnych darmozjadów, 
tak że lasy, ogrody i łąki rozwijać się 
będą pomyślnie, a Indzie radować i r  zko- 
szować wspaniałościami powrńcouej do ży­
cia natnry Odbyte w Bergthal na Wielka 
noc 1892. W imienin zgromadzenia pełno- 
m cn cy : bocian, skowronek, słowik, j a ­
skółka**.

KURJER BERLIŃSKI.
* Lasecznika odry, o którego odkrycia 

doniosły depesze, znalazł dr. Canon, lekarz 
asystent szpitala miejskiego Moabit w Ber 
linie we krwi dzieci chorych na ourę. Ten­
że sam dr. Canon odkrył wspólnie z drem 
Pfeiffrem ltueczmks influenzy.

{ ■ p r 1

Pożary (a8ÓW zaczynają 8,§ pojawiać 
euidemicznie w ostatnich czasach, podobnie 
jak epidemicznemi bywuly pożary teatrów i 
katastrofy na morzu. Ostatnie gazety za ­
graniczne donoszą, o spalenia się znacznej 
przestrzeni lasn w Bawarji południowej nad 
jeziorem Łabędziem (Schwansen) nieopodal 
zamkn króla Lndwika Neu Schwanste.n; 
nadto ogień zniszczył prze82j0 700 hekta­
rów lasn pod Niebeck w okręgu Celle, jak 
donoszą z Lńnebnrga, wreszcie spaliły się 
znaczne przestrzenie lasn w okolicach Tn- 

.  lonn. , .
lęrahZki losu. W Niemczech święci obe- 

ż u le  trynmfy opera Massenet’a „Cierpienia 
W ertcia ; libretto jej ściśle wzorowane na 
osnowie głośnego dzieła Goethe'go. Jedną 
z pierwszych scen, które opere mają wy- 
ntawić, jest weimarska, pragnąca w ten 
sposób uczcić dawnego swego ikierownika 
Otóż rolę W ertera, świetną pod względem
* zykalnym, kompozytor przeznaczył dal
tenora R0ję ^  wykonywa w Weimarze 
śpiewak Bnff, przwnnk w prostej linjiowej 
Lotty Qoethe’go, rzeczywiście istniejącej 
Karoliny Bnff, odmalowanej w „Cierpiemacn 
młodego Wertera**. Tak więc, dziwnem lo- 
an zrządzeniem prawnuk po przeszło sta 
latach, będzie Bię kochał na scenie we wła 
8nBJ prababce.
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Z bieżącej chwili.

Tegoroczny wiec katolików z wszystkich 
reprezento wanych w Radzie oaństwa kra 
jów koronnych odbędzie się w połowie 
sierpnia w Lincu. Tamtejszy komitet przy­
gotowawczy pod przewodnictwem znanego 
pusla ks. dra Aiireda Ebanhocha wydal 
w niedzielę wielkanocną odezwę z zapro­
szeniem do wzięcia udziału w wiecu. Ode­
zwę tę ogłosimy jutro w całej rozciągło­
ści

N.ektóre dzienniki zapisują pogłoskę, że 
niemieccy Darodowcy mają się połączyć z 
zjednoczoną lewicą niemiecką. Znaczyłoby 
to, że stronnictwo żydowsko-liberalne zgo 
dziło się Da zajęcie jeszcze skrajniejszego 
pod względem narodowym stanowiska niż 
do tej pory Równocześnie pojawiły się 
w niektórych pismach berlińskich i mo 
n ac ln jsk ich  artykuły donoszące, jakoby nie­
mieccy narodowcy gotowali się do ener 
g.cznej akcji Zdaje się, że celem wszy­
stkich owych pogłosek jest tylno zastra­
szenie rządu wiedeńskiego, aby z oba yy 
przed szowinista^1 niemieckimi ulegał wię­
cej Plenerowi, Schmeykalowi i towarzy­
szom

Nowo wybrany Sejm bukowiński skla 
dać się będzie aż z czterech naród wych 
klubów, mianowicie : klubu posłów rumuń­
skich (13 posłów wybranych i mełropolity 
Andnewicza posiadającego głos wirylny); 
klubu posłów liberalnych (7 wybranych i 
obecnego rektora wszechnicy, posiadają­
cego głos wirylny, dr. Przibrama); klubu 
ormiriskc-polskiego, do którego należą pp.: 
Abrahamowicz Krzysztof, wł. dóbr; baron 
Kapri Jerzy, właścioiel dóbr, baron Ka 
pri Jan, właściciel dóbr, Kochanowski An­
toni młodszy, wł. dóbr i dr. Stefanowicz 
Stefan, wl. dóbr; wreszcie z klubu ru 
skiego, w skład którego wchodzi 4 po­
słów : Pihulak profesor szkoły realnej ; 
dr. Smal-Stocki Stefan, profesor weze- 
cbnicy; Tymiński Jan, starszy komisarz 
baarbowy i dr Wolan Bazyli, lekarz.

Pod względem zawodowego zatrudnienia 
Sejm bukowiński w przeważnej swej czę­
ści składa się z rolników, a to właścioieli 
wielkich posiadłośoi. Liczy on ich 14. O- 
próoz tego zasiada w nim: 3 duchownych 
(wszyscy grecko-orjentalni), 3 urzędu ków 
sądowych, 3 profesorów, 2 lekarzy, 3 1 %- 
pitalistów, 2 urzędników administracyjnych, 
1 adwokat, 1 właściciel realności miejskiej 
i 1 emer. wojskowy.

Co do wyznania przeważa w Srjmij 
ligja grecko-waohodnia, która jest rei 
zeutowaną przez 16 posłów. Rzym fr 
lików jest 5, katolików ormian 3, katoli­
ków wyznania gr. 3, ormiańsko-orjentalny 
1 i wyznauia mojżeizowego 3.

Do wydziału krajowego wejdą dwaj 
Rumuni, jeden Polak i jeden członek klu­
bu .iberalnego.

Kto zostanie zaaranow?n; marszałkiem 
do tej pory nie wiadome Należy się spo­
dziewać. że godność ta nie przypadnie 
Rumunowi, bo w takim razie Rumuni by­
liby w wydziale krajowym samowładnymi 
panami, co dałoby powód do zaciętej wal­
ki narodowościowej.

na Podgórzu 
koncert kapeli

0  godzinie 7 wieczorem przedstawienie 
w teatrze krakowskim „Samobójca0.

Nadzielą 24 kwietnia.
O godzinie 2 po połndnin 

Indowa zabawa „Rękawka0 
„Harmonja0.

O godzinie 10 'j2 rans posiedzenie za­
rządu miejskiej kasy dla chorych w Kra 
kowie.

O godz. 7 wieczorem wystawa sztuk 
pięknych. Oświetlenie elektryczne. Muzyka 
13 pnłku.

O godz. 8 wieczorom zabawa z tańcami 
w Kasynie po wszech nem.

Poniedziałek 18 kwietnia.
O godzinie wieczorem koncert Alicji 

Barbi w sali hoteln SaBkiego.
0  godzinie 8 w.eczorem. Próba śpiewu 

chóralnego dla członków „Sokoła0.

iwGjSCOWJt

Kalendarz: D^lś - Anzelma biskupa ; jn 
tro : f i  Soterr i Kaja.

R o c z n i c e :
Do licznych wad narodowycb należy n 

nas przewaga dobrych chęci nad czynem. 
Zapalamy się do rzeczy/pięknych, wznio­
słych, użytecznych, ale brak nam silnej woli, 
by do ich wykonania przyłożyć rękę. Sejm 
czteroletni uchwalił utworzenie sta tysię­
cznej armji, ale nie obmyślił ustawy rekru­
tacyjnej. Brak tej nstawy staw a' na prze 
szkodzie pomnożenia siły zbrojnej, ponieważ 
wozystko pozostawiono dobrej woli szlachty, 
a szlachta dość lekkomyślnie pojmująca o- 
bowiązki, nie wzięła się do rzeczy gorli 
wie. Gdy konfederacja Targowicka targnęła 
się na Konstytucję 3 maja, gdy Moskwa 
zagroziła i niebezpieczeństwo wojny o śmierć 
1 życie w najgroźniejszej zjawiło się po- 
staei, zaczęto się energicznie krzątać około 
wzmożenia siły zbrojnej. Nie pamiętano wc 
właściwym czarne, że na wystawienie, wy­
ćwiczenie i wysłanie na pluć boju armji 
znacznego potrzeba czaan, że na to nie wj 
starczą tygodnie, na co lat całych potrze­
ba. Dnia 21 kwietnia 1792 r. nakazuje 
Sejm pobór rekrutów w celu uzupełnienia 
wojska ao 1UO.OOO, poleca przyjmowanie 
obcych oficerów, rozkazuje wydać ze skar­
bu dziewięć miljonów zł. na zaknpno broni 
i uchwala wreszcie pospolite wy pi . wy o 
bronne. Wszystko to mogło ocalić Polskę, 
ule dckon&ne co najmniej przed rokiem, 
te“iiz było jnż niestety zapóźno. Młoda, 
nieliczna armja nledz musiała czterykroć 
•llniejrztmu nieprzyjacielowi, chwała Dn- 
We“ ki oealiła honor oręża polskiego, nie o 
e»liła Polski przed rozbojem moskali i ni-

“ «uną łupieżą własnych rodaków w kon 
ieacraCję Taigowicką sprzężonych.

Kalenu&pry  ̂ zabaw i zebrań publicznych.
2 1  kw 'itnia U go zinie 7 wieczorem przedstawienie 

w ten rze krakowskim „Gęsi i gąski0, ko- 
medja w aktach Michała Bałuckiego.

( go z nie 7 wjecznrem koncert kapeli 
k r sk o w s loj „Harmocja" w sali biowaru 
Johnó*'-

Piątei 22  tm a >
O godzinie 7 wjecz5r  wy8tawa sztnk 

pięknych. wietlenje elektryczne
O godzinie^ Wieczorem pogadanka od­

czytowa w „Z w ią,kn literackim 0.
Sobota 23 kwietnia.
O godzinie ( wieczorem. Posiedzenie Ko­

ła Lauczyeielskiego szkół wyższych. Colle­
giom ncYnm Sala 43.

Muzeum narodowe zostało wzboga one 
nowemi darami. Złożyli j e : Goście czwart­
kowi w domu JE . Pawła Popiela zbierają­
cy s ię : „portret ś. p. Pawła Popiela, 0 ma­
lowany przez K, P ichwalskiego; Hr. So­
biesław M ieroszowski: obraz olejny E , L i­
pińskiego „Targ na rynku krakowskim0 
(niedokończony); p. TereBa StrM ttowa: pra­
cę Bwego męża, obraz olejny p. t. „P o­
grzeb0; p. Mro -zkowska z Krakowa: akwa­
relę oryginalną Karola Rancha, rzeźbiarze, 
„Chrystus w grobie0; radca Jan  J e n d l: 
portret olejny, malowany przez Hanusza 
FelikBa w r. 1841; p. Józef Zajączkowski: 
portrecik roboty malarza Rocholowskiego z 
r. 1843, oraz jedną akw afortę; dr. Karol 
Estreicher przedmiot artystyczny w BpoBo 
bie inkrustaiji lakowej chińskiej, wykonany 
przez dziada swego Dominika Estreichera, 
znanego artyBtę z czasów Sta ustawa Au- 
g n s ta ; dyrekcja Towarzystwa Zach Sztnk 
pięknych zbiór preinij ehromolitograficz- 
nych z la t ostatnich; prof. Sławomir Od 
rzywolski w imieniu komitetu restauracji 
kaplicy Zygmnntowskiej: odlew gipsuwy a- 
nioła bronzowego, umieszczonego nad la ta r­
nią, roboty Bartłomieja Bereccego z po­
czątku XVI go w ieka; z hr. Grabowskich 
Strojnowska: kolekcję pamiątek z la t 1831 
i 1863; p W róblewski: mnndnry dwa 0- 
ficerskie, jeden 6 pułku grenadjerćw napo­
leońskich, drngi 7 pnłkn liajowego z roku 
1831.

W biurze Towarzystwa bratniej pomocy 
„kelnerów0 odbyło się dnia wczorajszego 
w południe święcone dla członków tegoż 
Towarzystwa.

f  Zmarli. Wlikelm Slepowron Gąsioro- 
wskl, b profesor literatury  w b. instytucie 
technicznym w 67 ym rckn zakończył

I d ^ ^ ^ u r z a  zerwała drnty telefo- 
czne r s e a n ^ ^ n  ejszoj i akcyzy miej­

skiej.
Z ulicy KanoniczIP^Część ulicy Kano­

niczej od płaca św. M a^M eny po Zamek, 
jest bardzo ożywiuna. D rnkarnia Anczyca, 
szkoła żeńska pani Tschapkowej, dyrekcja 
skarbu, kasa fiiljalna, binro rejenta Brze­
skiego, inspektorat szkół lodowych powia 
tu krakowskiego, komenda dywizji arty le- 
rji, oto instytucje i urzędy, do których co­
dziennie liczni udają się interesowani. Do- 
dąjmyż, że tą  częścią ulicy płynie cały ruch 
ku Zamkowi, ie  tędy krocią procesjo naj 
uroczystsze, bo w dzień Bożego Ciała i w 
święto św. Stanisława. Wobec tego spo 
dziewaćby się należało, iż bodaj w tej czę­
ści nlicy Kanoniczej, zarząd miasta urządzi 
pu obn stronach nlicy porządne chodniki. 
Niestety, jest chtdnik po jednej stronie, a 
taki wysoki, teki lichy, taki zaniedbany, 
że bez przeiady mówiąc, jeżeli nie na zła­
manie nóg, to na potknięcie się i przewró 
cenie naraża Musimy więc zwrócić nwagę 
zarządu miasta na tę zajumnianą część u- 
licy i upraszać imieniem licznej publiczno 
ści, aby złemn zaradzono. W nlicy św. 
Krzyża międuy szkołą handlową o nlitą 
Mikołajską, gdzie nie ma ani uizędów, ani 
mchu tak ożywionego, urządzono chodnik 
wygodny, dlaczegóż w miejscu bardziej Bię 
tego domagającem, o chodnikach się nie m y­
ś li?  Prosimy więc o dobre chodniki to  0- 
bn stronach nlicy Kanoniczej, przynajmiiej 
między płaceni św, Magdaleny a Zamkiem.

Koncert „Harmonii" w saii browaru 
Johnów, ta) gościnnie ofiarowanej przez 
p. Czerniaka obecnego restauratora ścią 
gnął liczną i d borową publiczność. Wczo­
rajszego wieczora orkiestra spisywała się 
dzielnie. OkIa»ki jak z rogn obfitości sy­
pały się bez przerwy

Dziś drngi koncert —  nie wątpimy, że 
jak i cel — nmnndorowanle tyle sympa­
tycznej i użytecznej kapeli miejskiej, tak i 
dobo) owy program szczelniej jeszcze zapeł 
nią obszerną salę browaru Johnów, a na­
sza dziarska kapela niezadługo w pełnem 
nmnndorownnin przedstawi się pnbliczności 
i ładnie wykonanemi meludjami podziękuje 
za swój strój prześliczny.

Z teatru. Jn tro  we czwartek wznowioną 
będzie jedna z najlepszych i najweselszych 
kumedyj Michała Bałuckiego p. t . : „Gęsi 
i gąski0 w bardzo Btarannej obsadzie wszy­
stkich ról. Panna Trapszówna odegra po 
raz piorwszy popisową rolę Joasi. Na bo 
butę przygotowuje się wystawienie nowej 
ss.tnł [ Pawła FerrarPego p. t . : „Samobój 
Btwo0 z panią Żelazowską i p. Rygierem 
w głównych rolach.

B azar wyrobów ślusarskich. Za pizy 
kładem tygjąca innych projektów, któremi 
Kraków i jeg-o mieszkańcy zwykle tasypy- 
wani ffr? j j ą . . .  projekt bazarn wyrobów 
ślnsuiskiah spoczywa również snem letar- 
gicznym Panowie : starszy cecha i pod 
starszy, pomimo, że pieniądze na ten oei 
putrzebne mają złożone, i pomimo że w 
programie wyborczym było otwarcie baza 
rn — Ae czynią nic, aby tak potrzebny 
niyteczny, korzystny <na całego cechu in­
teres, doprowadzić do sknthn. A rao/e pa 
nowie starszy i poditarszy rozmyślili się, 
i jako za ciężką na ich barki do przepro 
wadzenia rprawę bazarn, pragną pozostawić 
w darze swoim następcom ?

Komisja przemy Mowa Tow. lek. krak
odbyła posiedzenie dnia 3 lutego h r. pod 
przewodnictwem dr. Korczyńskiego. Człon 
ków obecnych 12.

1) Odczytano list p. H. T re te ia  ze Lwo­
wa, w którym donosi, że powiększył i roz 
3zerzył swą fabrykę kakao i czekolady ak 
że posiada obecnie 10 maszyn do wyra 
biama tych przetworów. Kakao przesłane 
na okaz tak wejrzeniem, jakoteż smakiem 
dorównywa wyrobom zagranicznym, a opa

kowanie w puszkach szczelnie zamkniętych 
daje wszelką rękojmię dobrego przechowa­
nia. Na tę  samą pochwałę zasługuje wyrób 
czekolady To leż kcmisja uchwala popie­
rać i nadal wyroby p. H Tretera, które 
polecone zostały przez Tow. lek. krak. u 
chwałą z dnia 6 marca 1889 r i wyko
nywać i nadal kontrolę nad ich fabry­
kacją.

2) Przyjęto do wiadomości świadectwa o 
stanie zdrowia obory i służby sta enne
mleczarń w Gnojniku, Grodkowicach i Śle 
dziejowieach za miesiąc grudzień 1891 i 
styczeń 1892 r.

3) Zastanawiano się nad wyrabianiem w 
kraju wyciąga mięsnego nakształt podo­
bnych wyrobów zagranicznych i polecono
Sekretarzowi komisji, aby przeprowadził 
pod tym względem korespondencję z pro­
ducentami krajowymi przetworów dyetety- 
cznych i spożywczych.

4) Udzielono przewód nlczącemn abBolu- 
torjum 7, w ydatków  kom isji a skoro fun- 
duBze komisji zoBtały w yczerpane, upowa­
żniono sekretarza do czyn ien ia  dalszych  
wydątkó > na k oszt Tow. lekarsk iego , k tó ­
re i tak od czasu zaw iązania  się komisji 
nie ponosiło żadnych kOBZtów kancelaryj- 
nyeli tejże komisji.

5) Uchwalono nprosić dra Murdzieńskie- 
go- aby przedsiębrał dalsze doświadczenia 
z krowianką p. FreyBingera, lekarza w Li 
Bku, a prof. BandrowBkiego, aby WBkazał, 
któro ze zdrojów w Drnżbakach na Spiżn 
zasługuje na szczegółowy rozbiór chemi­
czny.

6) Na wniosek dra Śliwińskiego poBta- 
wiony w imienin podkomisji wybranej ca 
posiedzeniu w dniu 5 liBtopada 1891 , n 
chwalono zaniechać myśli założenia w Kra­
kowie fabryki wyrobów chemicznych i far­
maceutycznych, a natomiast dążyć do tego, 
aby w krajn założoną została wielka dro- 
gnerja, klórahy aptekarzom dostarczała z 
pierwszej ręki przetworów chemicznych i 
farmaceutycznych zagranicznych , a zara­
zem była głównym składem przetworów 
leczniczych, dyetetyuznych i higienicznych 
krajowych, również roślin lekarskich k ra ­
jowych. Sprawą tą  ma się zająć ta sama 
podkomisja, która rozważała rzeez o za1 o 
zeniu krajowej fabryki wyrobów ehemi 
cznych i farmaceutycznych.

7) Po przedstawieniu przez prof. dra 
Trochanowskiego wyników rozbiorą chemi­
cznego trzech zdrojów z Kamienicy pod Łą 
ckiem, uchwalono zawiadomić właściciela, 
ż.e jeden ze zdrojów do badania nadesła­
nych odznacza się tak znaczną ilością kwa­
su węglowego i tak pokaźną ilością skła­
dników stałych, osobliwie węglanu sodowe­
go i chloikn Bodu, że zasługuje w całej 
pełni aa to. by go njąć w trw ałą cembizy 
nę, uregilować odpływ, zbadać wydąjność 
i poddać szczegółowemu rozbiorowi chemi­
cznemu.

8) Uchwalono poddać ocunienin wodę kre­
ozotową, wyrabianą przez jednego z apte 
karzy krakowskich.

9) Sekretarz komiBji w wykonaniu uchwa­
ły  z d 9 kw ietn ia 1888 r., by starać się
0 wyrabianie w kraju przyrządów do le 
czniczego stosowania prądn indukcyjnego i 
galwanicznego, przedstawia przyrządy te 
wyrobn pp. Stanisława Frennda, mechanika 
Uniw. i Kazimierza Zielińskiego, mr hauika
1 optyka w Krakowie. Przyrządy obydwóch 
fabrykantów czynią zadość wszelkim wy­
mogom tak co do dokładność wykonania, 
jakoteż co ao użyteczności w praktyce Ir 
barskiej, a nie przewyższając cen podobnych 
przyrządów zagranicznych, snsłcgują w ca­
lem tego słowa ucaczsnin na nznanie, po 
lecenie i rozpowszechnienie. (Wniosek ten 
Towarzystwo lek. krak. zamieniło w uchwa­
łę na posiedzeniach w dnin 2 i 16 marca 
1892 roku).

D r. Michał Śliwiński. 
Sekrbtarz kom. przem lek.

Portret. Mieliśmy sposobność oglądać wę­
glowy portret dr. St lysuw tny przez W. 
tolda Pruszkowskiego. A rtysta ten wykoń­
czył jnż ośm z rzędu podobnych portretów. 
Odznaczają się one nietylko świetną pla 
styką, zuakemitym rysunkiem, ale szybko­
ścią wykonania. P. Pruszkowski na jednem 
posiedzenia robi węglowy portret w nie­
spełna pięć godzin, dodać należy że por 
trety  wszystkie do tego czaan wykonane 
przez twórcę „Zielne] niedzieli0 są prawie 
naturalnej wielkości i trzy  czwarte figury 
przedstawiają. Szybkość ta jest zadziwiają- 
cą. Jak  słyszeliśmy Witold Prnszkowski 
zamierza w tym roku jeszcze urządzić wy 
stawę wszystkich portretów węglowych i 
ostatnio wykończonych obrazów swoich olej­
nych. Nie wątpimy, że grono prawdziwych 
miłośników sztnki polskiej przyjmie tę wia­
domość z niekłamaną radością.

W parku Jordann w hali popisywać się 
będzie w przyszłym tygodniu chór mło­
dzieży rzemieślniczej.

Wieżyczki w styla nadwiślańskim znaj­
dujące się na „rondln0 za staraniem komi­
sji archeulcgiczaej zostaną niebawem po 
kryte miedzią. Cynk, którym były poprze­
dnio opancerzone od desze: u okazał się n ie ­
praktycznym.

Miejska „Harmonja0 t^k jak zeszłego 
rokn będzie od 1 maja przygrywać na 
plantacjach we śiody.

P. Ungar, właściciel restauracji przy ro­
gn nlicy Krupniczej, zapewnia nas, że daje 
gościom najlepsze piwo z fabryki p. Gotza 
i powołuje się w tern na sta łą  swą klien­
telę. Melodje narodowe gra wedle jego wy­
jaśnienia m izyka nie przy pijatykach, ale 
na żądanie gości, do których p. Ungar obok 
warstwy rzemieślniczej zalicza także nie­
mal codziennie wieln urzędników 1 mło­
dzieży. Notujemy te zapewnienia w prze 
konania, że nie dojdą nas więcej skargi na 
zarząd jego restauracji.

Curiosum. Do badającego się obecnie 
teatru, potrzebny jeBt motyw, mający być 
umieszczony między łozami, niewielkich 
rozmiarów, wyobrażający Karjłtydę. Przed 
siębiorca tych robót, wiedeńczyk — udał 
-nę do Wiednia, a b y  t a m  w y - z n k a ć  
g o d n e g o  w y k o n a w c ę ,  gdyż między 
naszymi widccznie nie mc rzeźbiarzy, któ- 
rzyby pokonać mugli trudności nasuwające 
się w wykonania tej małej figurki. K rót­
kie, węzłow&te no i . . .  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e .

Kto? Od czasn opuszczenia gmachu przy 
nlicy Zwierzynieckiej i plant przez Zgro­
madzenie sióstr Magdalenek po raz jnż 
wtóry w tym roku ktoś niewiadomy, czy 
„ktosie0 powybijał większą część szyb w

owym gmachu Dotąd nie przyłapano opra­
wców.

Polic jan t nr. 116. przytrzym ał wczoraj 
po południa znauego złodzieja Jana  Kamo­
ro wskiego, gdy ten zahierai się do pszeni­
cy, leżącej na podwórkn przy nlicy Reto­
ryka. Ptaszka odstawiono pod telegraf.

O statnia poozta.

P i a g a  20 kwietnia Jak głoszą 51 ko­
łach paclameutarnycb miał dep. Plener 
wspólnie z drem B&reutherem spowodu 
wad połączenie zjednoczonej niemieckiej 
lewicy z niemiecką partją narodową.

R z y m  20 kwietnia. W kolach parła 
mentarnych panuje zd: wienie że król hez 
porozumienia się uprzedniego z przywód 
cami stronnictw, polecił Rudmiemu utwo­
rzenie gabinetu.

R z y m  20 kwietnie- Według m ormacji 
Fanfulli zostanie ministrem rolnictwa 
Bianohi, — poczt 1 telegrafów Delarosa.

R z y m  20 kwietnia Piccolo della Se,-a 
upatruje w nrzyh-cin arcybiskupa paryz- 
kiego kardynała Rioharda do Rzymu fakt 
niezmiernej doniosłości. Od wyniku kon­
ferencji należeć będzie stanowisko kleru 
francuskiego do republiki

R&.ym 20 kwietnia. Rudini chce sta­
nowcza zerwać z lewicą, natomiast pragme 
on zieorganizować prow.cę i prowadzić 
politykę pewną dla uspokojenia publicznej 
opinji w kraju.

Poseł włoski przy Stanach Zjednocz; 
nych Ameryki powróci na swe stanowisko 
już w dniu 1 maja. Przybycie dotychcza­
sowego posła amerykańskiego do Rzymu 
jsst spodziewane w ostatnich dniach b m- 

Rodziny zamordowanych w Nowym O r­
leanie Włochów, otrzymały od rządu ame­
rykańskiego 25 tysięcy dolarów wynagro 
dzenia.

Londyn 20 kwietnia. Prasa angielska 
wyraża się z wielką pochwałą dla noty 
rządu bułgarskiego wystosowanej do Por­
ty. Daily News piszą, że car z pewnością 
należy do tych lu izi, którzy zabójstwo po­
lityczne potępiają tak samo jak  zwykłe 
morderstwo.

Londyn 20 kwietnia. Do Time^a piszą 
T Berlina, że stanowisko ministra H err- 
furtha jest zachwiane z powodu broszury 
antysemity d*-a AhlwardL. Podane w bro 
szurze tej fakta kompromitują w najwyż­
szym  ̂ stopniu kilku wyższych urzędników 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Amsterdam 20 kwietnia Allgem Han - 
delsblad otrzymuje z Petersburga wiado­
mość, że do spotkania się pomiędzy pac., 
caiską a cesar- twem niemieckiem w Gdań 
sku nie przyjdzie z tej przyczyny, i i  się 
temu stanowczo sprzęt wia carowa

P a r y ż  20 kwietnik. R-,i±d wysłał dro 
gą telegraficzną rozkaz do gubernatora Se- 
negambj) p. de Lsmothe, ażeby parowce 
aw’zowc „Heron0 i „Anient0 bezzwłocznie 
były przygotowane i uzbrojone, tak aby 
mogły w dniu dziale czym oditchać do 
Kotonu. W zatoce Benin znajdować się 
zatem będzie pięć statków wojennych 
Statek „Brnudon0 już się tam znajduje, 
krzyżówce „Sauć0 i „Talisman0 niebawem 
przybędą. Siła ta wystarczy nietylko do 
obrony Kotonu i Porto Novo, lecz może 
posłużyć także do obsadzenia Whydah. 
Obiega jednak pogłoska, że król Behanzin 
zatrat z Whydah znaczną ilość Europej­
czyków, jaao zakładników, pomiędzy tym 
3 czy 4 księży Wstrzymujące rozkazy 
ministra marynarki, Barbeya, wywołują 
ogólne niezadowolenie.

Pom.ędzy rządt-m francuzkim i a n ie l­
skim prowadzą się rokowania, co do ener­
gicznego przestrzegania aktów konferencji 
br.ikselskej względem sprzedały brom 
krajowcom afrykańskim ; cie ulega bowitm 
wątpliwości, że żołnierze behanzma i Sa­
rn urego uzbrojeni są w karabiny systemu 
Ma mlichcrs i Sny dera.

S u f j a  20 kwietnią. Agence Balcan que 
douosi: Aresztowanie Kuszelewa dokona­
ne zostało nie bez oporu z jego strony ; 
przyszło nawet do bójki. Ponieważ obe­
cny na dworcu kolei przyjaciel Kuszele- 
wa stawiał opór interwencji dwóch ajen­
tów/ policyjnych, ajenci usunęli się Ku- 
szelew krzyczał o pomoc; kawas zatkał 
mu usta chustką od nosa, a wtedy przy­
jaciel Ku zelewa uderzył kswasa laską K a­
was wyciągnął rewolwer; wtedy dopiero 
okazała się policja turecka i- aresztowała 
Kuszelewa. Turecki m-mster policji zawia­
domi! Dymitrowa, że władze potrzebują 
Kuszelewa dla śledztwa w sprawie Wul- 
kowicza. Dymitrow wręczył Porcie notę 
protestu ącą i zawiadomił o wypadku am­
basady zagraniczne. Należy zaznaczyć, że 
KuBzelew posiadał paszport turecki, wy 
stawiony przed siedmiu miesiącami w Kon­
stantynopolu ; paszport przed odjazdem 
Kuszelewa z Odesy wizowany był przez 
tamtejszego konsula tureckiego. Całe zaj­
ście |est powodem wielkiego wzburzenia 
w Sofji.

C h r y s t j a n j a  20 kwietnia. Sprawa roz­
działu reprezentacji konsularnej szwedzko- 
norwegskiej ozy się ciągle. Jak  wiadomo 
w programie norwegakiego rządu i stron­
nictwa rządowego (liberalnego) znajduje 
się żądan.e, aby Norweg ja  miała swoich 
odpowiedzialnych ajentów konsularnych za 
granicą, zamiast, jak obecnie, wspólnych 
szwedzko uorwegskich. podległych szwedz­
kiemu ministerstwu spraw zewnętrznych 
Rf akcyjny rząd w Szwecji żądaniu temu 
nic sprzeciwia się pozornie, twierdzi je­
dnak, iż Szwecji przysługuje prawo mię- 
szać się do narad i postanowień, jakie 
rząd norweg ki poweźmie w wiadomej 
kwestji.

Storthing norwegaki twierdzenie to u- 
znal za obrazę samoistności Norwegj a za­
łożony protest wymownym był tego dowo­
dem — odpowiedź nań jednak niektó­
rych sztokholmskich dzienników przeszła 
najhazardowniejsze przypuszenia, dzienniki 
owe bowiem grożą bez żadnej ceremonji 
wkroczeniem 6U.000 żołnierzy do Norwe- 
g ji! . . .  Norwegczycy nie przelękli się je- 
inak gróźb papierowych i odwołali się do 
k ^ a ,  który na posiedzeniu rządowem, zlo- 
żonem wyłącznie z Norwegczyków, oddał 
rzecz oałą storthingowi do rozstrzygnięcia. 
Rozstrzygnięcie jest łatwem do przewidze­
nia wypadnie ono niewątpliwie na ko­
rzyść Norwegji — ale 00 także jest latwcm 
do przewidzenia, to konflikt między Nor­
wegią & Szwecją, jeśli ta ostatnia nie ze 
chce dopuścić do sankcjonowania uchwały 
storthingu przez króln Jedynie, ooby mo­
gło wstrzymać Szwecję ud występowania 
zbyt gwałtownego i ryzykownek.1) przeciw 
Norwegji, to ostatnia jej parlamentarna 
klęska w sprawie żądań kredytu na cele 
wojskowe.j

Budapeszt 21 kwietnia. Między ko­
ściołem a państwem ma zostać niebawem 
zawarty kompromis w sprawie chrztu 
dzieci z małżeństw mięszauych Oduośne 
rozporządzenie miiiisterjalne zostanie zła­
godzone przez liczne ograniczenia

Berlin 21 kwietnia Nordd. Allgem. 
Ztg. pisze, że nie ma powodu do spo­
dziewania się przyjazdu cara do Ber 
lina

Bern szwajcarski 21 kw etnit Wło- 
sko-szwajcarski traktat handlowy już ao- 
sLai podpisany i wejdzie w życie z dniem 
1-go lipca r b.

Paryż 21 kwietnia. New Jork Herald 
ogłasza mterwiew swego korespondenta z 
angielskim generałem Woodem, który miał 
się w sposób bardzo niepochlebny wyra- 
116 o piechocie angielskiej- Zdaniem jene­
rała Wooda piechota angieUku nie mugla 
by w danym razie spełnić należycie swego 
zadania, gdyż nie jest dostatecznie wy­
ćwiczoną, am też nie posiada dobrej 
broni.

R zym  21 kwietnia. Opmione zaprzecza 
wiadomośoi, jakoby Rudini zrzekł się mi­
sji utworzenia gabinetu. Rozwiązanie prze­
silenia nastąpi niebawem.

Londyn 21 kwietnia. Official Journal 
ogłasza dokumenta dyplomatyczne, doty­
czące Egiptu. Zwrócił powszechną uwa­
gę w tutejszych kołach politycznych na 
siebie ton ostrv, w jakim urzędowy organ 
odzywa się o polityce Turcji. Offińal 
Journal utrzymuje, że pokojowe załatwie­
nie sprawy należy zawdzięczać interwencji 
Anglji.

Londyn 21 kwietuia. Gladstone wydal 
broszurę przeciw przyznaniu kobietom pra 
wa glosowania.

K onstantynopol 21 kwietnia Kusze- 
lew został wypuszczony na wolność

Ostatnie wiadomości.
P a ry ż  21 kwietnia. \. edług d.jn.esieó 

urzędowych przesłał król Dachomcju gu ­
bernatorowi francuzkiumu w Porto Nowo 
ponownie list obelżywy, zapowiadając zni­
szczenie kolonij francuzkich, ku którym 
wojska króla już Bię zbliżają.

Paryż 21 kwietnia. Wczoraj wybiło 
jakieś indywiduum kamieniem wielkie szy­
by w kawiarni na bulwarze, przyozem gar- 
son odniósł lekką ranę. Aresztowane indy­
widuum oświadczyło, że jest anarchistą 

Palerm o 21 kwietnia W przepełnio­
nym kościele Dominikanów wywołali anar 
chiści p"Likę, wołając, że daoh się wali. 
Zdnszouo dwuje dzieci. Znaczna liczba o 
sób odn.osla obrażenia.

Frankfurt nad Menem 21 kwietnia 
Kasjer Rothschilća Jacger zbisgł, sprze 
niewierzywszy przeszło miljon marek. Jae- 
ger spekulował na giełdzie.

San Franelsko 21 kwietnia. Zauwa­
żono tu tak silne trzęsienie ziem i, jakiego 
me pamiętają od roku 1868 W San Fran- 
cisko i w Vaoaville uległo kilka budyn­
ków katastrofie

Km  ka ekonomiczna.

z Austrją trak ta ty  handlowe, bo podwyż­
szenie tary f kolejowych utrudni im przy­
wóz do Auntrji. Pewnikiem zaś jest, że 
utrndni nam & może i nniemoiebni wszelki 
wywóz za granicę naszych produktów, zwła- 
Bzcza surowych. Łatwo też przewidzieć, że 
pruewożone przez A ustrię w wielkich ilo­
ściach z RoBji 1 Rnmnnji płody jnrowe td- 
wrócą ste prawdopodobnie zaraz na tańsze 
drogi, a mianowicie wodne, czem koleje na 
sze posrradają znaerny dochód, a przeto 
podatek transportowy wprost przeciwny 
wywrze skntek w dochodach rządowych, a 
końcem końców wszystka fatalnie odbije się 
na konsumentach My zaś w Galicji najwię­
cej ucierpimy na tern bardzo nierorważnem 
nowatorstwie, gdyż nDaść musi nasze spót- 
zawodnictwo z W grami, którzy i tak już 
importują do nas nawet mąkę i wódkę wę­
gierską. Nasi ministrowie skarbu i hnndlu 
chcą widocznie pozyskać tytnły „semper 
angnpti0, (który jak wiadome pochodzi od 
„augere0 podnosić ciężary), lubo wyszrubowa- 
nie taryf kolejowych nie jest wcale konie- 
cznem, skóro gospodarka, skarbu publiczne­
go szczyci się obecnie najlepszym ładem i 
składem, a deficytu w bndzecio naezym chy­
ba nikt się jnż nie obawia0

O  e n y  i t i o i a

1 dnia 20 kwietnia 189? rokn.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
GrocL 
Wyka 
Rrepzi 
Lm anka 
Konicz czer. 
Konicz b iała 
Konicz. szw.

L w tw Tarnopol Rodwoło-
czrska

10-4011-— 
».— 9-40

6-40—7-75
7-3)—7-76
6-60 l a ­

10-2510-80 
8-90 9-20

10-1610*75 
8-80 9-2o 

6* 7*06
6 6 0 -7 -1 6  

6 — 7 -
6*25 7-— 

«•—  11-—

li-—1-2-60 11 —12-50 10 9012*40

iO-—65-— 
52'— 76 —

48-—64-— 
50-— 76 —

46 —65 — 
49 —72 —

W szystko za 100 kilo netto  bez wores.
H unie! 50-— do 6<y— *ł. za M  kilo, loio 

.w w, nom iualnie.
Okowitc go t. wa ze 10.000 btr.")pr., łeec Lwów 

21. Ode 21 60 r t
Usposobienie spokojne.

NADESŁANE.

Po dwudziestoletniej pruktyce w eier.narskiej w 
kraju i za gsan iią , osiedliłem  się w celu wykony­
wania delrz j praktyki
w  Kr&kcwie przy u>. Niecałej 1. 10 

(H o te l E a ro j. za. , 
gdzie te i  urządziłem lazaret weterynaryjny dla k o ­

ni i innych zwierząt domowych.
N a prow m eJt wyjuftdłam  oeaw łocin ie .

L E O P O L D  H A A S E
weterynarz dyplom owany  

v  wyższych c k. szkołach w eterynaryjnych w W iednia 
I Peszcie 378  i s - io i

Reparacje 
5 0  c t

Reperacje 
5 0  ot

Podatek transportowy- Ji sio Kasi buty 
kupił... i odebrał, jak się npił —  ten zwro­
tek naiwnej piosnki Indowej przychodzi nam 
mimo woli na myśl zawsze, ile razy nam do­
nosi publicystyka, że rząd obniżywszy co 
dopiero bo z dciem 1 stycznia b. r. taryfy 
kolejowe i odebrawszy za to „unisono0 go 
rące podzięki powszechne, obecnie nie tylko 
że nosi się z myślą, ale nawet ogłosił 
projekt do dość dotkliwego podrożenia t a ­
ryf kolejowych zmierzający. W szystkie izby 
handlowo-przemysłowe sprzeciwiły się tc- 
mn zamiarowi i wniosły „memoranda0 swo 
je w tej drażliwej rzeczy dc mmiotorstwa 
handln. W szak podatek transportowy jest 
niczem innem jak tylko wstydliwą zasłoną 
podwyższeniem tary f kolejowych, które je- 
sz.cze nie miały nawet czasn wydać tych 
korzyści z obniżenia, jakich sfę po r,em 
spodziewano słusznie. Czyż jnż także po­
szło w niepamięć, że in k a m e ra c ja  kole i 
prywatnych działa się pod hi iłem ob że­
nią taryf; a tem samem pod.iwigniemr pro­
dukcji i ożywienia handlu, co wszystko spa­
raliżować musi podatek transportowy. Na­
wet przykłady zagraniczne (Francja, W ło­
chy, Rosja), tn nic nie dowodzą, bc tam 
tyiko przewóz podróżników bywa obciążo­
ny rzeczonym podatkiem, przewóz zaś to­
warów jest wolen od tego opodatkowania. 
Złym atoli dla nas procedi nBem jest fakt, 
że na Węgrzech obok podnoszonej pod nie­
biosa ta r y f y  strefowej egzyBtuje jnż w ca­
łości ten podatek transportowy i wynosi od 
prztByłek pospiesznych 7% , od towarów 
5%, od osób i pakunków podióżnych 16% 
Nie wiemy też, czy ten podatek nie wywo­
ła reklamacji Rzeszy niemieckiej i innych 
państw, które niedawno temn pozawierały

i na armie m iej oen fabryoanyoti, w ikutek  omego 
postanowiłem ' r  moim Zi ’:łedeie pod firm; od 

15 l&t ttmi.jp c.
A L E K S A N D E R  L A N D A U  

przy slloy Siradem, I. 2, dtm OC Misjonarzy 
aapreeilw kościoła XX Bernardynów 

Bf.riedawać w wie 'kim w^brrr.e wnsclbego rodzaju 
ZEGARY i ZĘfłABkl 1S4 (10-20)

I W *  o oi % n iie j cen fabrycznych “ M i
a mianowicie: Zegar pendałowy '/i godzinowy w 
orzechowej ładnej szatce, złr, 10-60. Ka eelaryjny 
metalowy okrągły 3-5)>. Zegetik stebrny krytj 
i erwntuLi 8 złr, Remontoir nikł wy otwarty pun­
ktualnie wyregnl wany złr- 3-50. Budziki amery­

kańskie, niklowe, okrągłe złr. 2*50- 
Rowniedtpoleoum w.„!ki wybór aogarków «łc - 

tych. jekotet enerów k i  mnyth
po eonach bajecznie tanich

Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje z< 
garkow i w ykonuję takowe pod skrnienuą 1 
rzetelną 2-letulą g : arantją za na itansse wy- 
d grodzenie, n. p.: czyszczenia lut) wprawia­
nie sprężyny tylko 50 ot Za każdy nubyty 
ode mnie zegarek, ręczę lat 4, za reperacje 
lat 2.

W P I S Y
do rOSi8 *'

TOWARZYSTWA CYKLISTÓW
przyjmuje

H.Kiemetz. Kraków, Sukiennice nr. 30. 
Zwraca się uwagą na in- 

serat H. Niemetza.

Powieści W. hr. ŁOSIA
w  m a łe j  i l o ś c i  e g z e m p l a r z y  p o  
z o s ta łe ,  w  p i ę k n y c h ,  w y d a n i a c h .  

312 (10 ?) a m ianow iiie.
.Dzisiejsze małżeas+wa“ i tom 2 złr
.Jeszcż* małże/ stwa* 1 t. 2 „
„Wilma“ 1 * 2 „
„iiydja Rosjanka0 1 t  2 „
„Hrab.a-starosta0 2 t 4 „
.Linoskoczka" 8 t  1891 3 j
„Jędrzek0 1 t. 1891 1-50 et.

mogą nubywać tylko prenum eratoro- 
yrie K ur jera Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 złr. w a., za 9 tomów 

(cena księgarska 16 złr. 50 ct.)

W restauracji i piwiarni dolleinskiej

J • Siancurski&go
ul. Grodzka obok Sądn

codziennie 2911I - 6 .

Z E C o n c e r t
d a m s k i e j , p o l s k ie j  o r k i e s t r y

U t w o r y  g r a n e  n a r o d o w e .  
Wstęp wolny, początek o godz. 7 wieczór
Bufet 1 kuchnia zaopatrzona w sm a­
czne i zdrowe potrawy oraz napoje. 

Śniadania i kawa oć 7 rano

I P o e z j e
KAZIMIERZA TETMAJERA

znajdują się 
na & Kładzie w  Księgarni

G E B E T H N E R A  I  W O L F F A .

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczni i monety kupuje i sprzedaje pod naj-

w araakaal Hor iń  filii 11 pi tiiii Hitm
w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30. yifr* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą buz da* 

d e n a t a  praw izjL  " W !
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykJym drukiem po 2 cnt. tłustym drukiem 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Doniesienia rormaite

po

Potady i praoe.
D o n n a  z g ra b ia  po trzebna
U o U U C t je s t jako  model do obrazn, 
za  dobrem w ynagrodzeniem  dzlennem, 
lnb na godziny U ioa.Sm oleńska, L. 20, 
na p a rte rze . ,682(1 J )

7 a e ł o n p ń u #  ru tynow anych za pro- 
h d 9 l y | l b U W  wizją., w e w szystkich 
w iększych m iastach v Galicji Oferty 
pod adresem : F ranciszek  Ł aciak  1 S-ka. 
Wiedeń IX. B., Sechsschlmme.gasse, 1. 4.

f l c n h a  zd°lnlona w  szyciu w y p raw , 
U S U II C t b ielizny na maszynie oraz w 
kro jn , poleca się ła sk aw y m  Paniom tak  
w mieńcie j a k  na prow incji. A d.es w 
Admin. „K arje ra  Polskiego* 6'4(1 4)

Wszech nauk lekarskich
Or. Edmund Puchacki

o r d y n u j e  
j&k d a w n ie j  o d  g o d z in y  2 -g ie j  

d o  4  p o p o łu d n ia .

U l .  Sławkowska, L  24.
P arter. 6(63-?)

12 poduszek z gęsiego pierza, 
oraz herophon w 

z rp e łn ie  dobrym stan ie  do sp rzedania  
Rynek, Nr. 15, III. p , d rzw i na lewo.

681(1 2)

Kronika Bielskiego
nlo do odstąpienia. W ladamcść: K. p. w 
d rn k arn l Anczyca 1 Spółki.

Lokale.
pokoje Qmê°wane’razem,D w a  |J U I \U J (7  lai, pojedynczo z w l 

ktem lnb bez, od 1 m aja do w j najęcia. 
G arbarska  12, I. p ię tro . tis>(i-?)

Gdy mi potrzeba inse
rować 6(817-?) 

w dziennikach lwowskich i in­
nych kraj o w)-ch jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawile najtaniej przez

Lwów, Kopernika 11.
■~r •* y r - - — 'mwi

Mężczyźni
którzy cier ią na osłabienie, m ogą za ­
żądać ilustrow aną broszurę Profesora 
V ilta . We wszystkich państw ach pa- 
t ent owacy g ilw . elektr apara t „Re- 
v so te r“ do samoużycia. Przez wielu 
lekarzy wypróbowany i polecony. W y­
godny Ig nosnenia w kieszeni. B ro ­
szury bezpłatn ie, z dołączeniem m arki 

10 cni. 137(2j i 6) 
THEO BIER u .y -iS , E lektrotechni- 

ker, W ien, 1„ Schulerstrasse 18.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice.

Poleca do sadzenia wypróbowane co 
do jakości, plonu i wytrwałość i na 
niekorzystne warunki atm osfer- ezne 

następujące ga tu n k i ZIEMNIAKÓW 
Herrma~n za 100 kgl. 5 złr. 40 cnt. 
Jo n e ,  „ 6 „ 40 „
Trofime „ ,  „ 4 „ yu „
Kornbiam e „ „ ,  1 .  90 ,
Aubillou „ * „ 4 „ 90 „
Andersen „ 4 „ 90 „
Amelie „ „ - 40 „
I - perator „ „ „ 4  0 „
s workiem i dostawą do stacji Pod- 
łe ie  za nadesłaniem  należytości tran 
co. Na miejscu w Grodko wicach o 50 

cnŁ taniej. 270(14-17)

W i z e J -
Korneuburgskl proszek spożywczy
dfe zwierząt: koni, bydła rogate jo  i 
dla owiec. Od 40 lat z największym 
Skutkiem używany przeciw : jadłu-w sirę 
towl i złen.u trawieniu. Ula krów zaś, 
dis powlększerla wydajności mleka 
PuA .łko 70 cnt,, 'L pudelka 35 cnt. 
Należy zw racać uwagę na markę o- 
chronną i żądać wj raźnie Korneubur­
ger Yieh-Nahr-Pulver. Dostać można 
-.7 aptekach i drngueijacb. Główny 
skład : Franz Job Kwlzda, o. k. austr.

k Rumuński -adw orny dor.tawca 
Korneub irg ped Wiedniem 159

Róże w 50 gatunkach
3 letnie, o d  ‘/i  do r / i  m etra wysokie, 12 
sztuk 9 złr. Róże 2 letnie 7 złr. Róże w 
16o gatunkach 1 roczne 5 h , zaś w naj­
nowszych gatnnkach 12 . stuk 6 złr. F la n ­
ce kwiatów i jarzyn jak  najtaniej. Róże 
szczepione na korzeniach (żółte) 12 sztuk 
i złr. Niżej 12 sztuk nie wysyłam. Uprą 
tam  sadzić tak  jak  zostały  urzysłane t. j. 

nebem. Upraszam o dokładny adres. W y­
syłka zaliczką pocztową lub kolejową.

Józef Ursa
Ogrodnik w  Stryju.

356(3-3)

RESTAURACJA

TURLlttSKIEGO
Obiad za 1 złr.322 r 16-30

C zw o ra k  dnia 21 go kwietni '■
A J Zupa rakowa.
N I Znpa Jnlienne.
E 
00 
►«
N
OS 
0.
J Ja jka  a la Sardiniere. 

Paszteciki z drobiu.
Szt. m ię-a, sos cebulowy.

W ołowa z puree. 
Cielęca z sa łatą .
Zraz z kaszą.

Kaszka z rodzynkami. 
Galaretka owocowa.

Piękna willa,
tuż przy Krakowie, składająca Się 

domu murowanego z pięterkiem, 
zabudowań gospodarczych, z dw o­
ma morgami ogrodu zasadzonego 
drzewami szlachetnemi, wszystko 
ogrodzone parkanem, z wolnej rę­
ki do sprzedania w całości lub czę­
ściowo, pod Pudowę. W arunki ko 
rzystne. Bliższa wiadomość w Adm 

Kurjera Polskiego“. o (i-?

Kapelusze
męzkie i dziecinne filcowe.

Krawaty,

Po zwiedzeniu pierwszorzędc ych 
wiedeńskioh i lwowskioh maga­
zynów, otwieram z dniem 5-go 
kw ietnia b r , przy ulicy Szpi­
talnej, Nr 17, II-gie piętro

PRACOWNIĘ

sakien damskich i dziecinnych
pod i rmą 3191 ’2-14)

Mme Eugenie.
Krój najnowszy wiedeński, w y­
konanie wytworne, ceny przy­
stępne, dodatki po cenie w ła­
snej Suknia g ładka od 5  złr. 
5 ©  ont. i  wyżej, sukienki dla 
malyoh dzieci od I  zł. 5 0  ct. 
Ma żądauio, iapełurze odpowie­

dnie do kostjnmów.

Rękawiczk
i, duńskie, Jelonkowe własnego wyro­

bu, poleca w wielkim wyborze n . a -  
386(4-9) g a z y n

Br. B ilew skich
w Krakowie, obok kościoła N. M. P. 

ZAKŁAD
artyst.-rzeźbiarski i kamieniarski 

Jana Tombińskego
artysty-rzeżbiarzu,

przeuiesiony został z ul. św. M arka du 
przeozmoy mięuzy fabryką cygar a Dolne- 
ml młynami, do doma własnego, i poleca 
się Szan. P: T. PP. Kierującym wszelkierai 
budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornam entacje i robo­
ty  artystyczno - rzeźbierskie w marmurze, 
kamieniu, g ipue, drzewie itp . do domów, 
kościołów i mieszkań prywatnych po cenach 
■ajumlarkowańszyoh. 35115-60)

Po influenzy
p o zo sta łe , n ieży tow e d rażn ien ia  i 
n-irw ow e p rzy p ad ło śc i, tu dz ież  św ie ­
że i za s ta rza łe  n ieży ty  p rzy rząd ó w  
o d dechow ych  zn ik a ją  na jszy b c ie j p rzez  

azy w ab ie  w ody

Gleichenberger Constantinsplle
D la  dziec i i o sób  tk liw szeg o  u s t ro ­

ju s to so w n ą  je s t  w o d a

Gkichenberger Emmaąaelle.

ZYGMUNT WASILKOWSKI
przedsięt orca r o b ó t a s fa lto w y c h

w Krakowie, ullcn, Wolałta, T. ia.

W ykonuje roboty w 
zakreszaw odu jego wcho­
dzące tak  w Krakowie, 
jak  i n a  prowincji naj- 
lepszemi rodzimemi a- 
sfaltami Val de Tra- 
vers, S ycylij skim i Lim- 
merowskim —  U kła­
da pod asfalt betony, 
usuwa cynkiem asfalto­
wym wugoć w starych 
murach. 4i 8(i-?)

Tanie warstwy izolacyjne na fundamenta ze"sztucznego asfaltu.
DWADZIEŚCIA LAT PRAKTYKI.

I S 8 l g 8 g a g g a R reBg g g » g t t g g :

■

ł

Bez Blagi! 
NAJW IĘKSZY WYJÓR!

fortepianów pianinifisharmonij
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANA EWałtus KORDECKIEGO
w Krakowie,

lica św. Anny, (hotel Victorja). 

Sprzedaz. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­

żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży n a ®  
raty d o l i c z a  się odpow iedni procent, gdyż &  
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego  

legalną potrzebę. ,99.5(2-.?,
^EZ BLAG !

&

I

ogniowe.
dU obszarów dworak c \  i 
gmin wiejskich w Galicj 
W Tas z orzeczeniami I  ry- 
bnnsłn adminis tracyjnego 

przez 
M. ORŁOWSKIEGO 

Cen 1 40 ont.
T ą p i ż  a u t o r a :

Ustawa drogowa,
z wszystkie mi rozporządze­
niami późniejszj mi i orze­
czeniami T rybunału admi­

nistracyjnego. (Podrę­
cznik dla nauki i pra­

ktyki).
Cena 80 ont 

Oba dzieła zostały przez 
krytykę jak  najprzychylniej 

ocenione.

W y d a n i a  z r .  1 8 9 1 .
V  Do nabycia w biórze 
W ydziału powiatowego w- 
Gorlicach, d i kąd zaVgłe na 
lożytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy- Ksl ążki 
e można nabyć także w 

księgarni Spółki wydawni­
czej polskiej w Krakowie.

a )  Z dniem 
)  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzidaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo F 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalnlam s ię ' 

rei złą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. 2e tak  je s t rze­
czywiście, o tein można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-^ 

nia się^wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen­
ników 1 książek rachunkowych 

b )  Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam Wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c )  Na żądanie wy- 

n na ze wskazanej mi fa-
1 zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
idy  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430  złr. —

odstawiam aż do Tar-
2 'w szystkie nowe, nawet 

muzyczne mojego skła-
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. e )  Każde na 
u mnie (albo w moim sk ła  

fabryc za moim pośredni-

które wszystkim z

SKŁAD

FORTEPIANÓW 
B.GABR YELŚKIEJ 

KRZYSŻTOFORY 
KRAKÓW

ca łą  gotowością pokazuję. — 
pozostaje od fabrycznego ra- 

szta przewozu danego narzę. 
ki aż  do miejsca przezna- 

syłam fortepiany i pia 
bryki wprost pod wska 
daję je ua tych samych 
i sprzedaję narzędzia mu 

na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr*®a z 
(n. p do Tarnowa, ko- 

r8przedaję zt złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200; daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek

W ystaw a nieustająca

Wyrobow 11 tapicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

przy u licy  Florjanskiej, w  pobliżu bram y, L. 57.
p o l e c a

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, po­
koi sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów biblio­

tek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń aparatam entew  od najwykwintniejszych do

zupałn ls G urom nych.um rnlow an rówuież przyjm uje się wszelkie zr.mówienia i ,re p a ra ­
cje na  roboty stolarskie, tapicerukio i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór msbii barn 
busowyoh z pierwsrej krajowej fabryki w .Wiśniczu, wyłącznie tylko u uas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wyjtaw y, składającej się z parteru  i pierwszego p ie ­

tra, mamy duży w ylór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak , że wszelkie za­
mówione rzeczy, na czas oznaczony dostarcz-me być mogą.

Za dokładne wykouanie udziela się gwaraucyę.
O e n y  n a d e r  p r z y s tę p n e .

Ciesząc się jnż dotąd licznem i uznaniam i ze strony Szanownej Publiczności, 
lecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbliczność poprze nao*e usiłowania.

po-
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BARDZO WAŻNE.
Na sezon wiosenny i letni.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
zagranicznych i krajowych

■ W  NA O B E C N Y  S E Z O N .
P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P O L S K A  F A B R Y K A  SP E C JA L N Y C H  R Ę K A W IC Z E K .

Anton: M. Mirlciewicz
W K R A K O W I E ,  F i l j a :  u l i c a  G rodzka,  Nr. 31. F A B R Y K A :  u l ic a  M o s to w a ,  Nr. 4-

Poleca zawsze w wielkim wyborze:
M agazyn rękaw iczek  speojalnych  g lace , duńskich , je lon k ow ych , u n iform ow ych , 
jed w ab nj cn, n io ianych . Bandaże ru p tu row e, p aski dam skie, podw iązki, to reb ki 
oodróżne, p ortm onetk i, m ydełka . W ie lk i w ybór k ra w a te k , sze lek  g u m o w y ch  
i różnych  potrzeb  rękaw lozn lozyoh . P an to fe lk i pokojow e, pan tofelk i do g im n a ­
styk i i paski g im nastyczn e, ręk aw ice do szerm ierki. W y k o n u je  p ran ie  rę k a w ic ze k  
Darazo szybko i tan io  po 10 ont. od  pary. D la p. p. K upców  firm a d o starcza  
h u rto w n ie  w  w ielk im  w yborze po cenacn  fabrycznych . .j , _ 7 ,

H. NIEMETZ
o p ty k  i m ec h a n ik  

w Krakowie, Sukiennice, L. 30. 
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

maszyn do szycia.
■ ■ M M H M M n a M H E

Moje m as z \ Ły  odznaczają się zal-iam i : 
szyją clóho, lesko, pięknie, prędko

W ypłaty pizyjm uję m ałem i ra tam i; gotó­
wką 10°/0 rabat.

Zapraszam kupuiącą Szan. P. T. Publiczność, 
ażeby obejrza ła najnowsze Ulepszenia mych 
maszyn, których ładne inne nie posiadają, 
w-kutek czego trw ałość i p ię ln e  szycie ua 
najwyższym szczycie stoją. Mój skład naj­

dawniej istniejący, jaku fachowego specjalisty, daje pewną i uczciwą gwarancję
za dobroć.

Części do maszyn po najniiazyoh cenach, gran owne naprawy w szelkim  
maszyn uskuteczniam  w specjalnym  mym parowem warsztac e. to ( -50) 
Skład bloykll i welooypedów dziecinnych. Rowery od n o  złr., wy ,okie od

51) złr., welocypedy dziecinne od 7 zlr.
H. Nlemetz.

r J L h P S Z E
„SINGERA1

m aszyn y .

^ o :o :o :o :o :o :o :o ! o M o ::o :o > ^ > ^ i:d :o * o T o r o y »;

IJUL JAN K U R K S E i C Z
Kraków, Mały R ynrkt obok kościoła św. Barbary.

Poleca swój obbcie zaopatrzony skład artykułów religijny,’li, papieru, mato- 
rjałów piśmiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do n:,l„ iiistwe 
polskie i niem ieckie, od najskromniejszych do naj, fektowuięjszi ch, ml 1 ■ cnt.
Obrazy i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wyborze. Koronki I rożauO S___
w rożnycb)gatunkach. Bilety z powinszowaniaml, Papier listowy w kasetkach po 100 £ £ l 
pakowany, od 3 i cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy 1, r-i <> gusto-

1
Zlecenia z prowiucji nskutecznia się odwrotną yo zti 

Ceny ulzkle
nieliczą. opakowania. |

3 52 ?)

f ->l BŚZńR WYROBOW KRAJOWYCH |
świeżo otrzyma ł

piąkne sukna i kamgarny na ubrania męzkie, w najśwież­
szych wzorach płócienka, ze&ry i batysty na suknie damskie

254(19-10’ )

w n o w o  o t w a r t y m

  ctwem) przyjmuję napowrót
w tej aamej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
ua raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając je za gotówkę g )  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortep anów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

Z A R Z Ą D  F A B R Y K

MAURYCEGO BARUCHA
w Podgórzu,

zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, źe magazyny 
swoje zaopatrzył we wyborowe p̂ ece kaflowe tak białe jak i kolorowe, 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da­
chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłę fasadową (yerblendery), podwój­
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą pun­
ktualnością w czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre­

sować należy:
Z A R Z A D  F A B R Y K
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M AURY CEG O B A R U C H A
W PODGÓRZU.

m a g a s y m e  
>

euzTiłii
S U K I E N N I C E .  2 7 .

y  r a t u s z a ) .

CENY FABRYCZNE.
( o  c l  s t r o n

~ W  a r  B z a  w  s i r  a

I i  a

poleca na sezon wii-senny i

))
przeniesiona

styczn ia  b. r. z u licy Grodzkiej, L. 31, 
do domu Wgo Siedleckiego

w Rynku głównym, L. 45, Linia ł-B,
wyst.iwacli hygjenicznych w^krajuletni nagrodzone na 

i zagranicą

GORSETY’ GUMOWE I WE0SIEN1C0WE
1 jak  również

wlellsl wytoór gorsetów
z najlepszych materiałów i dodatków francuskich

W szystkie nasze gorsety wyrabiamy tylko podług najnowszych żurnali paryzbich i bru­
kselskich, stosując się do każdej figury odpowiednim krojem.

Obgtalunki wykonywują się jak najakuratniej w  oiągu 24 godzin.
l a  obstaluuki i. prowincji prosimy naded  ć m iarę: 1. objętość gó y 2. w p a­

sie, 3, w bio Irich , 4. z pod r in:enia do pasa. W y b y l K a  z a  z a l i c z k ą .
O e n y  u m . l a r l L O w - s . i a e  .36 (3-10)

Pierwsza spółka Flisaków
Poleca Szan. P. T . Publiczności nowo otwarty

S K Ł A D  W Ę fi L A
(mająca jedyne zastępstwo na Kraków)

| pruskiego i brzęczkowskiego
po cc iincli ,j knti j u miar kowań szych.

BIURO SPÓŁKI i GŁÓWNY SKŁAG WĘGLA
około nowo wybudowanej Zwierzynieokiej rogatki.

•393G-10) Z wysokim szaounkiem
Spółka Flisa’. T W .

M ajoliki z K osowa, K ołom yi, 
i nieznane dotąd u  nas N ieborow skie.

prócz tego

utrzyiiiuje zapas płócien, roczników, bie­
lizny stołowej, chustek do nosa z Korczyny 

i  Wilamowic.

Resztki z wyrobów sławuckich, andry- 
chowskich i z Kęt, sprzedaje się po nad 
zwyczaj taniej cenie.

|

i
C E M B R G N O W I C Z

3966 m ajster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, 1.21, filia ul. Florjańska 1.15
poleca obuwie własnego wyrobu d .makie od 

złr. 9 5  cnt. i wyżej, męzkie od £  i 
wyżej. Dziecinne z uailepszego materjału. Repa 

racja tania obuwia i kaloszy.

WUDYSUW NIZlDSKi
malarz pokojowy i lakiernik

podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących.

Kraków, ul. Florjańska, Nr.

raianrafi a n u s s r a m  ■ mm* ■

2h#ęŁl -20)

m m m m
Najnowsze powieści ®

W. hr ŁOSIA
Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 50 cnt. J

Z różnych pułków . 2 tom y złr 2 4 0
świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G 

i Spółki w Krakowie, Rynek.
Gebethnera

Istniejący od 1860 roku w Krakowie. 

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„CONCORDIA".
I Urządza pogrzeby od najskromniejszych, do najwspanialszych, po 
umiarkowanych cenach, ze ścisłą punktualni ścią. Posiada sl łaily 
trumien rozmaitego gatnnku, tak z metalu, jakoteż i z drzewa. Naj­
wykwintniejsze własne karawany, karety, powozy. Kinie do wy­
boru. Magazyn zaopatrzony we wszystkie przybory pogrzebowe ZakEid I 
przeprowadził już około 5000 pogrzebów za które posiada dzię­

kczynne listy
| Zamówienia przyjmuje we własnej realności, przy ulicy Zwierzy­

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie.
J .  S T .  P ę l t a l s b : i ,  właściciel /.„kładu 

I Depesze: „Conoordla", Pękalski, Knków. 0>
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